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Wychodzi w dni powszednie © 
o godzinie 3 po południu z datą dnia 
następnego. 


NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 4 ct. 
na prowincyi . 6.4; 


Numera z poprzednich dni po 10 ct 


Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
h, wszelkie reklamy dla ba- 
ów, odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy skladek , doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
po 50 centów od wiersza. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LI 


Lwów — Czwartek dnia 10 Września, 


Rok 1896, & 


Prenumerata z przesyłką pocztową wyni: 
w kraju I w Austryi miestęcznia izz 10 ct 
w Niemczech Śr „ BO , 
w innych państwach $ 2 = 
Za zmianę adresn doplaea się 20 ct. 
Opłatę należy uiścić równocześnię 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 

- Wiersz pelitowy albo jego miejsca . . . 

w „,Drobnych ogłoszeniach" za ka: 


10 ct 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogloszenia, wiersa petitowy albo ego miejsce 30 oł. 
Reklamy . . . 20 ct. | ogi . 20 et 
Ogloszenia „do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW" ul. Karola Ludwika 1. 9. 

Ogłcazenia nad przeglądem politycznym 80 el 
©d wiersza, 


TERACKI. 
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Jutro: H 


= 


Przegląd polityczny. 


Dramat kreteński jest, jak się zdaje, skoń- 
czony: sułtan przyjął warunki, podyktowane 
przez ambasadorów, a chrześcijańska ladnośó 
na wyspie zadowolifa się tą zdobyczą. która 
istotnie jest okezałą. Oto sę główne punkta 
koncesyi przyznanych Krecie: 1) Jeneralnym 


św. Mikołaja z Tol, +i | Usiki hł. Joana 
Św, Jacka i Prota Ę Aleksandra 


- Adres Redakcyi i Administraoyi : 
Ulica Sykstuska I. 45. | 


,tecznie Kreta będzie do niej przyłączona, tak 
rodkopał powagę króla Jerzego, że on zamie- 
rzył złożyć koronę. Jak z poniedziałkowego to- 
legramu wiadomo, wyjechał on z Aten do Ko: 
penhagi, aby tam widzieć się z carem, które- 
mu — jak utrzymują berlińskie dzienniki -- | no cczywi: 
| przedstawi swą trudną pozycyę i wykaże, ża) pierwszym dniu rozruci ów generalny konsul 
albo musi dostać Kretę, albo musi abdykować. | nismieoki cbjschał firmy niomieckie dla prze- 
Jednak tyle juź razy mówiono o abdykeoyj:| konania się 0 zniszczeniach. Z największą 
nych zamiarach króla, że do tej odegrzanej j liczbą reklamacyi wystąpią Austro-Węgry. Tew- 
gubernatorem Krety ma być ch*ześcijanin. Sal- | Pogłoski nie warto przywiązywać wagi. „ | fk besza przyrzekł, że po zbadaniu, szkody bę- 
tan mianuj» go za zgodą mocarstw na lat pięć. Drugi epilog jest wakniejszy: muzułmanie | dą wypłacone. Po mieście krążą najrozmaitsze 
2) Gubernator ma prawo zakładania veto prze- | kre'eńscy zaprotestowali przeciw ustępstwom, | ovowiadanis. Mówią, że policyanni, ogłaszając 
ciw uchwalonym przez sejm ustawom. Tylko | WYruszonym przez ambasadorów na sułtanie ;frozkaz, dodawali, iż przez dobę wolno berksr- 
zmiana konstytucyi wymega sankcyi uułteń. | głosili cdpowiednią rezolucyą i wybrali depu- i nie rznąć Ormian. i 
skiej, co do innych zaś ustaw należy je uwa- | "9% która pojedzie do Konstantynopola bła: 

żać za sankcyonowane, jeżeli minęły dwa mie. | 540 padyszacha, aby nie poniżał praw dzieci Niefortanny pretendent do tronu zanzy- 
sięce cd ich uchwalenie. 3) W rario zamieszek | Proroka. Oczywiście, Turcy nie mogli przyjąć |bsrskiego, Said Kalad, chroniąc się przed An- 
na wyspie może gubernator rozporządzać woj- | * radością zwysięztwa swoich antagonistów ;|glikami do konsulatu niemieckiego, stworzył 
skiem tureckiem rozlokowanam na wyspie. Zre- | ela byłaby przesadną obawa, że po pierwszym jodtczu nową kwestyę dyplomatyczną, z którą 
sztęą nie wolno wojsku wydaluć się ze swych odruchu niezadowolenia nie pogodzą się x lo- | jednak nis będuie klopotu. Konwencya, 1stnia- 
garnizonów. 4) Wyższych urzędników mianuja | 59" Należy pamiętać, ża Tur.y są fatalistami. | jąca między Niemcami i Anglią, nie pozwala 
sułtan, niższych gubernator. 6) Dwie trzecie | Wreszoie iako wiernym poddanym i mnzułma ;na wydawania przestęprów polityeznych. Said 


zrani śmiertelnie, pójdzie do tygodnia na szu- 
bienisę*, Dlatego to podczas rcztuchów nie po- 
rywano się na Enropejczyków. Jedyny Euro 
pejczyk, auetryzcki poddany Thier, *ginsł przez 
pomyłkę. Mienia Europejczyków nie oszozędza- 
soio tek, jak ich życia. Naza'utrz po 


Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. 


wszystkich urzędów publicznych muszą być 
obsadzone chrześcijanami, jedna trzecia maho- 
metanami. 6) Sejm wybierany ma być co dwa 
lata i przynajmniej co dwa lats musi odbywać 
sesyę, która ma trwać od 40 do 80 dni. Səjm 
uchwala budżet i bada wszystkie rachunki i 
przedłożenia gubernatora. Zmiana konstytucyi 
wymaga większoś:i dwóch trzecich. 7) Przed- 
łokenia, zmierzające do powiększenia budżetn, 
nie mogą być nawet przedmiotem dyskusyi, 
jeżeli nie zostały wniesione we właściwej, dro: 
dze, t. j. przez kompetentne władze, radę admi- 
nistracyjną i gubernatora. 6) Kreta otrzymuje 


inom wypada im uchylić z pokorą głowę przed | Ksled może byś zatem w takim tylko razie 


wolą psdyszącha. Z tej strony więc poważnych |wydany Anglikom, jeżeli dopuścił się jakichś 
trudności nie można się obawiać, pomimo pro- | przestępstw niepolitycznych Gdyby go maś An- 


testecyjnego msnifestu Tarków, — chyba, że 
owa opozycya muzułmańskich Kreteńczyków 
jest podyktowana przez Portę, aby potem, za- 
słaniwjąc się oburzeniem islamitów, zwlekać 
wykonanie przyrzeczonych reform, aż wreszcie 
zapsłnie o nich zapomnieć. W takim razie no- 
wy wybuch na MKrecia niezawodnie nastąpi i 
będzie zapewne jeszcze silniejszy. 

Lecz z załatwieniem sprawy kreteńskiej 
nie uspokoi się niestety Wschód turecki. Nie 


połowę dochodu z cał w myśl fiimann z r.| mówiąc jaż o zamieszkach macedońskich, stan 
1887. Defioyty budżetowe nie uchwalone przez |Tzeszy w samym Konstantynopolu budzi najpo- 
sejm zapłacić ma Porta. 9) Osobne komisya, i Ważniejsza obawy. Na razie wprawdzie zaległa 
do której należeó będą takke oficerowie euro-j tam cisza, aie namiętności rewolucyjne ukryły 
ejscy, przeprowadzić ma reorganizacyę žan- j Się raczej tylko pod powierzchnią, a nie wy- 
armeryi, druga zaś komisya za współudzia”em | gasły. Obok Ormian stoją t.z. „młodri Turoy“; 


glicy dostali w swe ręce, mógłby być stawiony 
przed sądem i karany tylko za te postępki, 
które spowodowały jego wydanis. Te ogólne 
zasady prawa narodów przypomniała politykom 
jsgroze raz półurządowa nota ogłoszona w Ber- 
linie. Said Kaled uważał się za prawnego na- 
stępoę sułtana Zensybaru. Po śmierci jego się- 
gnął zbrojną ręką po koronę Działa okrętów 
angielskich ndaremniły jego zamiar, ale nie 
wynika stąd bynajmniej, żeby go miano trak- 
tować jak prostego zbrodniarza. Kwestya 'a na- 
biera pewnego znaczenia z powodu pogłossk, 
iakoby Anglia chciała zamienić protektorat nad 
Zeanzybarem w bezpośrednie władanis. Times 
dowodził wprawdsie niedawno, że nie leży to 
w lmterssie Anglii, ale w Berlinie nie dow'e- 


Dłogość dnia g. 12 m. 40 


= Wschód słońca g. 5 m. 36 
Ubyło dnia od wczoraj 3 m. 


Zachód po „6, 16 


0 on w O AA ZAZNA ZZ EE ZE A WE A A ZONA 
kich „bouleversements“ p. Szyszkin nibyto w in- į rady. Po obu stronach drogi ustawiono mło- 
teresie Rosy bardzo się obawia, choć wiadomo, | dzież szkolną, stowarzyszenie weteranów i ro- 
że — począwszy od wielkiej rawolucyi francu- | zmaite korporacye. Cesarz Wilhelm miał na 
skiej — Rosya ze wszystkich europejskich prze- | sobie lśniący mundur kirasyerski, pn ` Igi 
wrotów umiała znakomicis korzystać, aby roz- f ciemno-błękitny mundur huaarów pruskich. Po 
przestrzenió swoje granice, albo swój wpływ. | krótkim przeglądzie rozpoczęła się defilada wojsk 
Równocześnie z temi uspokojeniami dla Wiednia ; ustawionych w rozmaite kolumcy. Cesarz nie- 
i Berlina p. Szyszkin w znanem dziele Neto- | miecki dwa razy prowadził wojsko przed swy- 
wicza o Aleksandrze III, napisanem oczywiście] mi gośćmi, raz pułk grenadyerów gwardyi, 
dla Francuzów, występował jako najgorliwszy | drugi raz kirasyerów, car zaś prowadził ula- 
zwolennik aliansu z Francyą i najszczerszy jejj nów imieni; Aleksandra III. Ilekroć Wilhelm 
wielbiciel. Od chwili objęcia urzędu ministra ; IIgi lab Mikołaj igi stanęli na czele pułków, 
przez księcia Łobanowa, imponującego zarówno | nieprzejrzane mrowie ludzkie, przypatrujące się 
stanowiskiem towarzyskiem jak zdolnością i] zdala, wznosiło piornnujące okrzyki „Hurra“. 
wprawą dyplomatyczną, p. Szyszkin znikł z wi-| Entuzyastycznymi okrzykami witano także pod- 
downi Przez kilkanaście miesięcy, przynajmniej | czas defilady sławny z historyi wojen pruskich 
po za Rosyą, nie było o nim żadnej wzmianki. Í pułk „czarnych“ huzarów, zwanych także hu- 
Widocznie jednak wpływ jego wzrastał. Swiad-! zarami „z trupią główką.* Mają oni czarne 
czy o tam ta okoliczność, że car Mikołaj zarez | mundury, a na czapkach trupią główkę, pod 
po śmierci Łobanowa (którego szowinistyczni| nią zaś dwa skrzyżowane piszczele, na znak, 
przeciwnicy na dworze petersburskim  zwali| że śmierci się nie boją i rigdy o pardon nie 
Bałwanowem) wezwał go do Kijowa i stamtąd | proszą. | 
zabrał do Berlins. To zdaje się zapowiadać, że Po skończonej defiladzie urządził Wilhelm 
choć nie zaraz, to jednak z czasem p. Szyszkin |II swemu gośsiowi jeszcze jedną niespodzian- 
— należący do szkoły Ignatjewa i Nielidowa, | kę militarną: oto cały korpus w mgnieniu 
na którego przeniesienie z Carogrodu do Wie- Į oka ustawił się w dwie kolumny zupełnie tak, 
dnia rząd tutejszy w roku zeszłym nie przystał | jak przed .ozpoczęciem parady i dopiero wte- 
— odegra ważną rolę. dy obaj cesarze i oesarzowe objechali cały 

Według dzisiejszych depssz, toast oara w | front ustawionych wojsk. Widowisko to skoń- 
Wrocławiu Eo eiäi nieco inaczej, niż według | czyło się o 3 po południu, poczem nastąpił powrót 
pierwotnei wersyi. Car powiedział: „Je raórcia |do miasta. Obaj cesarze wracali konno, coesa- 

Votre Majesté des bomnes paroles, qwólłe vient dayrzowe w powozie. Przed szkołą miejscową trzy- 
prononcer, ainsi que pour Vaccueil, qui ma été | azieści dziewcząt ubranych w strój nieśmiet- 
fait à Breslau. Je puis vous assurer, Sire, qua je |telnej „Gretchen* urządziło carowej owacyę, 
suis animé des mêmes sentiments traditionals, que | wręczyło jej bukiety i deklamowało wiersze e- 
Votre Majesté“, a więc nie „que mon pére". | kolicznościowe. 

I w tem brzmieniu słowa Mikołaja II nie od- O kwandrans na piątą spożyto obiad w 
znaczają się ciepłem. Nawet złośliwi mogliby | szczupłem gronie, gdyż oprócz książąt dyna- 
się w nich dopatrywać pewnej dwuznaczności, | stycznych zaproszeni byli tylko członkowie 
gdyby z drzgiej strony hojne obdarzenie orde- świty carskiej, — a o szóstej wieczorem odje- 
rami: ks. Hohenlohego przez cara, a Szyszkina |chali rosyjscy goście. Dygnitarze opowiadają, 
przez cesarza Wilhelma nie wyklaczało podo- |że na twarzy cara malowało się wielkie znuże- 


zagranicznych jurystów przeprowadzi reorgani- 
zacyę sądownictwa. 10) Grubornator udz.ela po- 
zwolenia na wydawanie książek i gazet, zakła- 
danie druka:ń i towsrzystw naukowych. 11) 
Emigranci z Afryki i Azyi mogą tylko za ze- 


zwoleniem gubernatora przebywać na Krecie, | St ar 1 I H> 
dzie szło po!niesenie po prowincyach, a za j KEZNNWNNNCSZNNNNAEWNNEM .WOŚCI 


gubernator może takża wydalać indywidua nie 
mające utrzymania lub niebezpieczne dla pu- 
blicrnego porządku, przyczem nie m^gą być 
naruszone prawa przysługujące poddanym ob- 
cych państw. i2) Sej 


równie jak tamci pożądają oni zmian w ustroju 
państwa i zdaje się, równie są zdecydowani na 
użycie środków gwałtownych Do Ormian i 
Turków przyłączają się Grecy. Jeśli wszystkie 
te żywioły postanowią siać ciągły niepokój w 
stolicy panstwa, to re sozyachami w niej bę- 


niem mogą pójsó Bóg wie iekie wstrząśnienia. 
Zwolnieni jednak z ciężaru sprawy kre- 
teńskiej, będą mogli ambasadorowie poświęcić 


) Sejm zbierze sę w sześć mie | całą swą uwagę tym nowym trudn'śojom. Ża 
sięcy po sankcyonowaniu tych ustępstw, tym: |ich lekko nie traktują, 


świadczy o tem już 


rzają lordowi Nalisbury'emu. Said Kaled wy- 
dany nis będzis. Ażeby go wiacznie w konsu- 
Í lacie nie trzymać odwiozą go Niemcy zapewne 
na jekis punkt wybrzeża afrykańskiego, nie 
należący do Anglików i tam nozostawią go 
f właeneru losowi. 
Szyszkin. — Jeszcze toast wrocławski. — 
Interpelacya Ugrona. 
Piszą nam z Wiednia 7 września: 
W Rosyi istniaje hardzo praktyczna insty- 
tycya „pomocnika* ministra spraw zagranicz- 


bnej suppozyoyi. 


nie, dlatago może rozeszła się w popołudnio- 


_ Jak przewidywaliśmy, pierwsze urzędowe | wych godzinach pogłoska, że zabawi on jeszcze 
wyjaśnienia o zjeździe wiedeńskim wygłoszone | kilka dni w Zgorzelicach, aby wypocząć Po- 
zostaną w sejmie węgierskim i to wskutek in-| głoska ta atoli okazała się nieprawdziwą. We- 
terpelacyi Ugrona. Ze p. Ugron wystąpi z po- į dle innej pogłoski, miał car przyrzec Wilhel- 

fdobną interpalaoyą, x góry nie ulegało wątpli- mowi II, że wracając do Rosyi, odwiedzi go 
soi Za rządów Tiszy nawet najważniejsza jeszcze raz w Poczdamie między 13 a 15 paź- 
wyjaśnienia o polityce zagranicznej zawdzię- | dziernika. 

czano rejmowi węgierskiemu. Szapary, Wekerla Jutro daje cesarz wielki obiad wojskowy 
i Banffy zanadto byli i są zajęci polityką we-| dla jeneralicyi i sztabu piątego korpusu, po- 
wnętrzną, aby zwracać wiele uwegi na różne | czem odjedzie do Karlsruhe — gdzie waj je- 
fazy zegranicenej. W każdym razio trzeba z pe-| go, wielki książę Badeński, obohodzi ju- 
wog ciekawością wyglądać odpowiedzi Banfife- | bjlensz. 


choćby wzmocnienie eskadr na wodach ture- | nych. (Xiers od roku 1876 był pomocnikiem 
ckich, zarządzone przez wszystkie gabinety. Za | Głorozakowa, a dopiero w roku 1882, po zupeł- 
tym środkiem ostroknośni powinny pójsó środ-| nem usunięciu się księcia kanclerza, został 
ki dyplomatycznego nacisku na Turcyę. Teraz | rzsczywistiym kierownikiem ministerstwa spraw 
jednak mocarstwa bądą musiały uczynić wybór | zagranicznych, zresztą bez tytułu kanclerza. 
między nadzieją, dotąd zawsze płonną , że Tur- ! Pomocnikiem Giersa w ostatnich latach został 
cya zreformuje się sama i odrodzi do nowego | p. Szyszkin. Rozpoczął on swój zawód dyplo- 
$ycia, a wzięsiem wa własne ręce sprawy tych | matyczny jako jeneralny konsal w Białogrodzie, 
reform, choóby z ograniczeniem praw, wypły | gdzie w duchu Ignatjewa, Jonina, Chitrowa 1 
rakterystyczna , że podobno ambasador nie- | wających z udzielności turackiej. Gdyby się | Nielidowa „wsławił się" intrygami przeciwko 
mieoki nader wymownie potępiał ową kolo- |choały po dawnsmu trzymać metody rad, re- Austro-Węgrom. Z kolei potem reprezentował 
nizacyę i na konferencyach ambssadorskioh j zultat byłby w dalszym ciągu taki, jak ze spra- | dwór rosyjski w Pekinie, Waszyngtonie, Ate- 
przeparł decyzyę, potępisjącą środek, zapoży: | wy reform ormiańskich, przyobiecanych przez; nach i Sztokholmie, skąd po przeniesieniu się 
ozony przez Turcyę może od Prus. — Reformy, | sułtana w roku weszłym, a miedotrzy : anych. į Vlaagaliego na posadę ambasadora u Kwirynału 
które wynikną z sułtańskiej irade, uczynią ZA- Dodsć wreszcie musimy, że coraz bardziej | został wezwany do Petersburga na posadę „za- 
dość ekonomiczrym, politycznym i oywilizacyj- | utrwala się przokonanis, iż ouwtatuie rzezia | łatwającego sprawy ministra“, Po Śmierci Ciersa 
nym potrzebom ludności, a więc samo przez | w Stambule wywołały sfery staro-tureskie 26 stycznia r. z. pomiędzy kandydatami do go- 


PB: | 
czasem ma gubernator w porozum 
gu T e E sj go na interpelacyę Ugrona. 


administracyjną wydawać prowizoryczne zarzą- 
dzenia. 13) Mocarstwa gwarantują przeprowa- 
dzenie tych ustępstw. 

Bardzo ważnym jest punkt, zakazający 
Porcie osadzać na Krecie muzułmanów a- 
zyatyckich, owych Kurdów, Arabów i Czor- 
kiesów, którymi rząd starał się wzinocnić 
na wyspie żywioł mahometański. Rzecz cha- 


z Rzym, 5 TIER 
i Odkąd Pius wyrokiem swym Non ez. 
Korespondencye. pedit zaaprobował program polityczny katoli- 
Wrocław, 7 września. |ków włoskich, krótko streszczony w słowach : 
Wizyta carska w Niemczech skończyła się | „Ne eletti, ne elettori“ (ani wybieralnymi, ani 
w poniedziałek wielką paradą wojskową w szlą: | wyborcami) — nie odbyły się jeszcze ani je: 
skiem miasteczka Zgorzelicach (Górlite), (Ce-|dne wybory do parlamentu na Monte-Citorio, 
sarg niemiecki widocznie przywiązywał wielką | którychby nie poprzedziła gorąca kampania, 
wagę do tego, ażeby swamu gościowi w całej | mająca na celu skłonienie katolików do odstą- 
psłni przedstawić wspaniałość armii niemie- | pienia od tego programu. A kampanie te — 
okisj, skoro urządził ać dwia parady wojskowe, | k.órych przewodnim „leitmotywem* były za- 
jedną w sobotę we Wrocławiu, drugą w ponie: | wsze, od wstąpienia na Stolicę św. Leona XII, 
działek w odlagłem o półtrzeciej godziny jazdy | zapewnienia liberałów, że Papież bynajmniej 
koleją miasteczku Zgorzalicach. W paradzie so-| programu tego nie pochwala, ale zmienić go je- 
bośniej wziął udział cały szósty korpus armii | szcze nie może, z powodu wpływów swego o- 


się wyziębią jej Iewolucyjne zapały. Spiskowa- 
nie i bojowanie nigdzie nie należy do przyja- 
mności życia. W odwet walk orężnych rzucają 
się społeczeństwa z bólu, na który nie widzą 
innego ratunku, lecz kiedy ustaną ciężkie krzy- 
wdy, kiedy z życią zdjęte będzie ponure piętno 
poniżenia i bezprawia, natenczas poczyna wy- 
rastad poczucie legalności i rodzi sią skłonność 
zachowawcza. Być może, iš tym sposobem wie: 
czne ognisko rewolucyi, Krota, stanie się zwol- 
na wierną i pewną prowincyą padyszacha. 
Lecz dramat kreteński będzie miał jeszcze 
epilog. Oto najpierw, mówią, że zawód, jakiego 
doznała Głrecya, która sią spodziewała, iż osta- 


w porozumieniu z rządem. Niemisoki półursę- 
dowy Hamburger Correspondent ot' zymał od sws- 
go współpracownika następujący list z Kon- 
stantynopola : 

Każde irado jego sułtańskiej mości ma je- 
szcze zawsze wpływ na umysty. Pierwszy ob- 
Jaw lego woli był skinrowany tylko do muzul- 
manów 1 zakomunikowany im ustnie, a nie na 
piśmie, zanim wiedziano jaszcye, że na ulicash 
padać będą strzały. Policyanoci ogłosili ten roz- 
kaz, a potem przechodził on z ust do ust. To 
rozporządzenie sułtań:kie brzmiało: „Każdy 
muzułmanin, który zrani Europejczyka, pójdzie 
na lat pięć do więzienia; jożsli go zabije lub 
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Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W pozie tej, bezwiednie wdzięcznej i ma- 
lowniczej, zdawała się eteryczną nimfą leśną, 
stałą a bajeczną dziedzin tych mieszkęnką. 
Pierś jej wszakże falnjącą czysto ziemskie pod- 
niosło westchnienie. 

— Ach, jak tu rozkosznie, jak pięknie! — 
wyszeptała. — Głdy Się ma takie królestwo, war- 
to żyć, warto. 

Huk głuchy, przeciągły, a równocześnie 
prawie żalośny skowyt psa echem przeraźliwem 
słowa jej przecięły. 

Zerwała się x przestrachem i wyprostowa" 
na oczy w gąszcz utkwiła. To wycie bolesne 
nie było jej obce; to głos Lorda, towarzysza 
jej i opiekuna. 

Nie omyliła się. 4 rozchylonych gwałtownie 
krzaków wypadł w tej ohwili dog jej ulubiony 
i z głośnem wyciem, w ślepym pędzie ku niej 
się rzucił. Po lśniącej, piaskowej jego szerści 
tak nad okiem, a wzdłuż uszu, krew się to- 
ozyła. Zwierzę postrzelone było widocznie. 


„Na widok ten dziewczę, współczuciem 
przejęte, skoczyło i, uklęknąwszy, objęło ramie- 


i 
Ikona, tworzyli grupę porywającą wyrazam 
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wdzięku i siły. Podniesione ramiona i przechy- 
lenie całej postaci uwydatniały młodzieńcze 
zarysy jej kibici. Ciemna warkocza spływały 
wzdłuż szaty błękitnej, ku ziemi prawie, w szą- 
firowych, marzących źrenicach odźwierciedlał 
się świat cały tkliwości i niepokoju. 

Nie było wątpliwości, pies miał ucho prze- 
strzelone. Na nowy, żałośny jsgo skowyt, krew 
w żyłach jej zagrała, a oburzenie rumieńcem 
wybiegło na lica, Kto śmiał to nozynić ? 

<erwała się ruchem gwałtownym i wy: 
prostowana powiodła okiem dokoła. 

Przytrzymując ręką rozchyloną gąszcz 
leszczyny, w miejscu, z którego dog wybiegł, 
stał winowajca. Torba przez plecy przewieszo- 
na i strzelba dzierźona w dłoni wskazywały 
wyraźnie, że on to występku się dopuścił. Oczy 
zaś, w grupie pokrzywdzonych utkwione , mó- 
wiły wyraźniej jeszcze, że nie współczucie dla 
psa, lecz zachwyt przez kobietę wzbudzony o- 
niemiły go i do miejsca przykuły. 

W niej, na widok tego zbyt jawnego, 
śmialego uwielbienia, oburzenia zawrzało i 
strumieniem lawy gorącaj na mózg uderzyło. 
Wyprostowała się, pierś jej falowała gwałto- 
wnio, z roziskrzonych źrenic błyskawice dumy 
tryskały. + W, 

— Jak pan śmisłeś? — zawołała, — Jak śmia- 
les uczynić coś podobnego ? 
— Czyż mogłem przeczuć, strzelając, że w 


niem 0ohronnem głowę doga, do własnej tuląc lesie tym o wschodzie słońca już spacerują bo- 


ją piersi. 

Złączeni tąk razem na tle ciemnej zieleni, 
przepyszny stanowili obrazek. Ten pies olbrzy- 
ini, pręgowaną skórą tygrysa przypaminający, 
i dziewczę, atne, wysmukłe, tulące go ku 


ginie ? 

Ta zdawkowa galanterys, ten ton banal- 
nego komplimentu, żartobliwem  pochyleniem 
głowy uwydatniony, rozgniewał ją silniej jesz- 
cze i głęboko obraził zarazem. Nie przywy” 


dności ministra spraw zagranicznych wymie- 
niano także p. Szyszkina. Wtedy oelem uspo- 
kajenia Austro-Wągier i Niemiec z Petersburga 
zipewniano, że p. Szyszkin nie jest wcale go- 
rącym zwolennikiem sojuszu z Francyą, ponie- 
waż nie może pozbyć się obawy, ngue le besoin 
du bouleversement qui tourmente la nation fran- 
çaise“ (że potrzaba przewrotu, która nęka na- 
ród francuski), mogłaby sprawić, „que nous ne 
pourrions pas nous entendre avec la France, 
que le jour où on voudra mettre l'Europe des- 
sus dessous“ (że nie będziemy mogli porozu- 
| mieć się z Francyą, aż chyba w dniu, gdy Eu- 


| Topa będzie przewrócona do góry nogami). Ta- 
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ne jej brwi ściągnęły się, różowa, delikatne 
nozdrza zadrżały od bamowanego «zburzenia. 

— Jestem u siebie! -- rzuciła wyniośle — 
a nikt dotąd nie ośmielił się abliżaóć mi tutaj. 
Jakiem prawem nachodzisz pan to _ nstro- 
nie? Jakiem prawem wkradasz się w cudze 
granice P 

Mężczyzna tonem tym dotknięty, postą- 
pił żywo naprzód. Stali teraz oko w oko, obo- 
je dumnia wyprostowani, oboje piękni, dcrodni, 
wdziękiem młodości tohnący. Postać jej wy- 
smukła, błękitną szatą kn ziemi spływająca, u- 
osobnieniem była wyniosłości i dumy. Ze 
źrenic szafirowych piorunna strzelała błyska- 
wica ; rysy delikstne, klasyczne, o prostym greo- 
kim nosku i przeczystym owalu, fala sakarłatu 
oblewała ; karminowa usteczka rozkazujący oe- 
chował wyraz. 

On. w obcisły, myśliwski strój przybrany, 
o postawia wytwornej a rysach jakby ze szla” 
chetnego kruszcu wyrzeżbionych, przedstawiał 
doskonały typ młodości i siły, wychowaniem 
i pochodzeniem długich pokoleń uszlache- 
tnionej. 

— Jakeim prawem nachodzę to uestronie? — 
rzekł. — Alboź Bóg nie na to dał wiosnę i 
wschód słońca, aby się promieniami jego wszys- 
cv zachwycali ? 

Gorące jego spojrzenie mięszało ją, żało- 
sne zawycie Lorda, który z bolu rzucił się w 
tej chwili ku niaznejomemu, przypomniało po- 
pełniony przez niego występek. ŻZawycie sda- 
walo się wyrzutem, że zapomniała o pokrzy. 
wdzonym, a pod działaniem wyrzutu tego, 
pod działaniem dwóch jakichś sprzecznych u- 


niemieckiej, w- poniedziałkowej korpus piąty. 
Wogóle mswnętrzna strona przyjęcia oarskiej 
psry w Niemozech mista chrakter przeważnie 
militarny, a ladnośó Niemiec nie prędko zobaczy 
podobne olsniawające widowiska. Z4 Wrocławia 
do Zgorzelic jechali obaj cesarze i ich małźon- 
ki w jednym posiąga i to w niemieckim, ro- 
syjski pociąg dworski pusty jechał za nimi. 
Obaj cesarze jechali w jednym wagonie salono- 
wym, cesarzowa w drugim, z Wrocławia wy- 
jechali o 8 rano, do ŹZgorzelic przybyli o 10 
minut 40. / 

Po krótkiem powitaniu przez burmistrza, 
ruszyli w sześciokonnych powozach na plac pa- 


kła, by ją traktowano w ten sposób, nie przy- | cznó, ona, tak spokojna i penująca zwykle nad 
wykła po gościńcach zbierać grzeczności. Czar- sobą, podwójnym uniosie się gniewam, 


— Nie sądzę, by wschód słońca, upoważniał 
do nachodzenia cudzych pól, a strzelanie do 
cudzej zwierzyny i cudzych psów stanowiło 
rycerską zabawkę, godną szanującego się męś- 
ozyzny. 

— „Cudeyoh, cudzych , oudzyoh !* — powtó- 
rzył w tej chwili głos gniewny i szorstki. — 


Nie należy tak słowem tem szafować: Niech 4 


panna Zawilska raczy nie zapominać, Że dO 0- 
wago lasu i do owych Zawileo ja także mam 
pewne prawo. l 

Obejrzeli się żywo. W miejscu, gdzie z 
gąszozy wychylił się przedtem młody człowisk, 
stał teraz, w Ślad snać za nim tẹ samą jdący 
ścieżką, mężczyzna średniego wzrostu, barczy- 
sty, o dużym sapakowatym wąsie 1 twarzy, 
na którą praca czy zgryzoty OAIĄ sieć zmarsz- 
czek rznoiły. p 

Dsiewozę o krok w tył się cofnęło, 

— Prawo do Zaliwiec? — podjęła, patrząc 
na niego ge zdumieniem. 

— No, pewno, Pieniędzy moich przecież nie 
podaruję. Najlepiej zabrać komnś ostatnią jego 
krwawicę, a później panoszyć Bię jeszcze w pa- 
lacu i ludzi z góry traktować. Zresztą pan Za- 
liwski zgodził się las ten za sumę naszą oddać 
mi; mam więc prawo chodzić po nim, kiedy 
mi się podoba 

— Wiem — dodał i machnął ręką — że cór- 
ka za winy rodziców nie odpowiada. Ale cze- 
muż panna Szczęsna Ząaliwska, której ojciec za- 
brał mi wszystko, oom posiadał, bryzga nam 
dumnie w oczy, że cudze nachodsimy grunta ? 
Ory za tege marnego dzięcioła, do którego 


toozenia i fanatyzmu katolików nieprzejedna- 
nych — były prowadzono z taką przewrotno- 
ścią i chytrością, że sam Lesn XII zmuszony 
został po kilka razy, a ostatnim razem w ma- 
ju r. z, zakaz wydany przez Piusa IX pono- 
wió i w ten sposób położyć kres dalszemu 
a wielce niebezpiecznemn  bałamuceniu ka- 
tolików. 

Dziś, wobec zapowiedzi nowych wyborów 
która podobno mają odbyć się w Jesieni, rząd 
włoski i liberałowie umiarkowani zaczęli już 
sposobió się do nowej kampanii. Przegrywką 
do niej jest, między innemi, wiadomość w Cor- 
rispondenza Verde (którą, według niektórych 
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atrzeliłeś niepotrzebnie. Nie będzie on tu miał 
w oo kuó nieradługo. 

Szczęsna, blada jak płótno, stała pod tym 
potokiem słów, które ostrze sztyletu w serce 
jej zatapiały, milcząca i upokorzona. Nie znała 
tego człowieka, lesz nie miała powodu wątpić, 
że mówi prawdę. Nie on jeden podobne rościł 
pretensye. W szafirowych jej źrenicach, wpierw 
rozmarzeniem i zachwytem, później gniewem 
blyszozących, zajaśniał w tej chwili wyraz, jak 
smleró, smutny i beznadziejny. Deptano dumę 
le], zabierano kąt ten ukochany, uderzano na- 
raz we wszystkie najdroższe jej nezncią. Młody 
człowiek, wzruszony zmianą w niej zaszłą, a 
dotknięty boleśnie zachowaniem stryja, doj- 
rzawszy w tej chwili kroplę krwi, jaka z szyi 
tulącego się do nia; ulubieńca spadała na su- 
knię Szozęsnej, poskoczył z żywą oznaką skru- 
chy i pokory. 

— Ależ on jest draśnięty! — zawołał. — 
Krew, najwyraźniej krew, a ja się tego nie 
domyślałem nawet. 

I teraz on z kolei osunął się na kolana, 
tuż u stóp jej prawie, opatrując ręką wprawną 
a troskliwą głowę wspaniałego zwierzęcia, 

— Lekkie skaleczenia w ucho; sneó ziarnko 
śrótu, o sęk się odbiwszy, trafiło go przypad- 
kiam. Mój Boże, nie wiedziałem nawet, jakiego 
się dopuściłom przewinienia Ozy pani może 
mi przebaczyć ? 

I wojąk klęcząc, podniósł ku niej wzrok 
błagalny. A zarówno wyraz jego, jak odcień 
głosu, wskasywały wyrażnie, że nie za ulu- 
bieńca, nie za psa, lecz przepraszał ją za zra- 
nione nozucia, za przykrość, jakiej stał się bez- 
wiednym dla niej powodem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


- 


wrzekomo „dobrze poinformowanych* dzienni- 
ków, zwierzeniami swemi zaszczycą kard. Ram- 
polla!), że z rozkazu Papieża kurye biskupie 
sporządziły świeżo statystykę wyborozą, z któ- 
rej ma wynikać, że na 508 kolegiów wybor- 
czych, w 191 wybrani byliby z pewnością kan- 
dydasi katolicoy. Zə zak w 166 innych, dzięki 
współdziałaniu katolików, wybrani byliby po- 
ałowie umiarkowani, tedy pozostawałoby tylko 
151 miejso dla socyalistów, radykalaych i libe- 
, , tak, jak 
i o maznaczeniu przez Ojoa św. komisyl dla 
skontrolowanik jej cyfr — nic, i to nio abso- 
ani w Watykanie, ani w kołach polity- 


rałów „ultra“. O statystyce tej jed 


lutnie 
osnych katolickich nie wiedzą. W istocie bo- 
wiem wiadomość, podana przez Corrisp. Verde, 


jest niczom innsm, jak tylko manewrem przed- 
wyborczym na zbałamucenie katolików, ju to 
przez wykazywanie im stanowczaj ich przewa- 
gi, dzięki której, ale neturalnie w połączeniu 


z liberałami umiarkowanymi, mogliby decyda- 
Jącą rolę odgrywać w parlamencie włoskim, 
juś to przez dawanie im do zrczumisnia, ża 
Pepież bliskim jest wreszcia zniesienia Non ex- 
pedit i popierznia tem semem i uznania obe- 
onego stanu rzeczy. 

Do rzędu takich samych manewrów przed- 
wyborozych zaliczyć musimy i szumne a nieu- 
stanne artykuły prasy rządowej, która nie prze- 
staja obecnie rozpisywać się o uczuciach neo- 
gweifickich margrabiego di Rudini. A uczucia 
te, według tej prasy, miał margrabia w sposób 
niedwuznaczny stwierdzić, wprowadzając do 
nowo zreorganizowanego swego gabinetu sta- 
rego Visconti- Venosta, jedynego ministra z r. 
1870, który w parlamencie forenckim (dnia 19 
sierpnia i na radach ministeryalnych (odbytych 
3 i 4 września), opierał się zajęciu przemocą 
Rzymu, oświadczając kategorycznie, że z mini- 
sterynm Lanza wystąpi, jeśli czyn ten, „które- 
go nawet nie dopuścili się sułtanowie barba- 
czyńscy', spełnionym zostanie. QCzyż zatem, 
(zawsze według tychże dzienników) powołanie 
męża stanu, który tylko bardzo sympatycznym 
byó może „klerykałom* włozkim, nie przejedna 

„ich z margrabią di Rudinim, innemi słowy, 
czyż nie spowoduje on ich do dania mu po- 
parcia w wielkim dniu wyborów? 

Na pierwszy rzut oka argument ten pra- 
sy rządowej, który nawet zaniepokoił dzienniki 
radykalne, mógłby wydawać się dość powa- 
inym. W rzeczywistości jednak jest on bardzo 
błahym, a to dlatego, że najpierw Visconti- 
Venosta po zajęciu Rzymu z gabinetu nie wy- 
stąpił, a powtóre, że wartość i znaczenie jego 
protestów, które na usilne jego żądania zamie- 
szczone zostały dosłownie w protokołach z 
owych posiedzeń, dziś jaż w należytem świetle 
są ogólnie znane. 

Protesta te bowiem miały przedewaszyst- 
kiem na celn zabezpieczenie odwrotu rządowi 
włoskiemu w razie interwencyi Enropy, a po- 
trzeba tego wybiegu była tem gwałtowniejsza, 
że wówozas jeszcze Prusy nie oświadczyły się 
stanowczo za sająciem Rzymu. Gdy zaś rząd 
florencki uzyskał wreszcie przyzwolanie Prus — 
(zachowanie się i ohydna rola odegrana przez 
hr. Arnima, ministra pruskiego przy Watyka- 
nie, podczas zajęcia Rzymu, świadczą o tem 
jaskrawo) s zarazem zapewnił się, ża Europa 
interweniować nie będzie — ucichły i protesty 
Venosty i pozostał on w gabinesie. 

Same te fakta zadają tedy najoczywistszy 
kłam zarewnieniom 0 rzekomych uczuciach 
Viscontiego-Venosty, tak, jak fakta całkiem 
świeże, by juś o innych nie mówić, świadczą 
w sposób nieawuznaczny przeciw rzekomym 
uczuciom margr. di Radini, Bo też wyznać mu- 
simy, że trzeba mieć wprost imponujący zasób 
przewrotności, której zresztą nigdy liberałom 
nie brakło, by rozpisywać sią tak, jak to obe- 
cnie prasa rządowa włoska czyni, o urzuciach 
tak niby przychylnych dla katolicyzmu margr. 
di Rudiniego, który niedawno jeszcze przedsta- 
wił i przeprowadził w parlamencie włoskim 
prawa, konfiskujące resztki fuaduszów dobro- 
czynnych bractw rzymskich i szpitala św. Du- 
cha; prawa, których charaktar deputowany ra- 
dykalny Imbriani napiętnował w apostrofie: 
„Ależ otwórzcie więzienie i wypuście złodziei 
skoro takie prawa uchwalacie!* (posiadzenie s 
dnia 22 go lipca r. b.) 

A jednocześnie, tak, jak gdyby dla lepszego 
stwierdzenia, jak tolerancyę względem katoli- 
ków rozumie, zakazywał di Rudini, aby uro- 
czyńcie przeniesiono oudowny obraz Madonny 
del Carmine z kościoła św. Anny do kościoła 
św. Ohryzogona na Transtewerze, bo — jak się 
tłómaczył — procesy ta prowokowałaby anty- 
klerykałów tej dzielnicy rzymskiej. Ale nato- 
miast policya rzymska przypatrywała się cał- 
kiem obojętnie, jak ciż sami antyklerykalni z 
okrzykiem : Viva Giordano Bruno! Morte ai 
preti! Abbasso Maria! — rzucali się w dniu 
25-ym lipca na pobożnych, tłamnie zebranych 
w kościele i naokoła kościoła św. Chryxzogona 
dla uczczenia Madonny del Oarmine, zmusza- 
jąc ich wreszcie samych do bronienia się prze- 
ciw gwałtom i razom rozszalałych fanatyków. 

Fakta te świadczą o wiele wymowniej, 
nik artykuły dziennikarskie, o rzeczywistych 
uczuciach di Rudiniego, wykazują one zaś za- 
razem, że nawet, gdyby mu się udało pozy- 
skać przy wyborach głosy katolików, nie omie- 
szkałby wsdług obowiązujących zasad libearali- 
zmu, nazajutrz po wyboroch plecy katolikom 
aj i wyzyskaó ich poparcie na wyłączną 

orzyść obecnego porządku rzeczy, potępionego 
przez Papieża, 

1 dlatego byłoby to dziwnem złudzeniem 
mniemać , że Papież i stronnictwo katolickie 
skłonnymiby byli do czynnego popierania ga- 
binetu di Rudini. Jażeli bowiem kto, to z pe- 
wneścią nie Papież da się uwieść oświadoze: 
niom pozornego uszanowania synów rawolu: 
cyi. Niemniej też wątpliwości nie ulega, że i 
stronnictwa katolickiego ani nie przekona, ani 
nie przerazi kampania, którą na wielką ska: 
lą zamierza przedsięwziąć rząd włoski. Pogo- 
stanie ono bowiem i nadal połuszne Papieżo- 
wi, zdj całą swą wolność na stanowozą 
chwilę. : r 

zażegusnie zaś niebezpieczeństwa, grożą- 
cego całej monarchii, stanowi dziś niezaprze- 
nie najgłówniejsze zadanie i zasadniczy pro- 
gram ministeryam di Rudini et Visconti-Ve- 
nosta. Gabinet ten jednak, tak „Jak wszystkie 
poprzednie, widzi jedyną mośliwość urzeczy- 
wistnienia tego programu, stwarzając w parla- 
mencie silne stronnictwo konserwatywne rzą- 
dowe, którego brak od roku 1870 monarchia 
sabaudzka coraz dotkliwiej odozuwa. Leoz je- 
śli wobec strasznego rozwielmożnienia SIĘ s0- 
cyalizmu i przeistoczenia sią wolnomularstwa 
włoskiego na stronnictwo republikańskie (Gze: 
go dowodem wybór F Nathana), jedyny ratu- 
nek monarchii sabaudzkiej w istocie dziś tyl- 
ko leżeć może w takiem potężnem stronnio- 


sykanu, stworzenie takiego stronnictwa jest 
fikoyą, która nie ma więcej szans urzeczy- 
wistnienia się, jak wszystkie poprzednia usi- 
łowania w tym kierunku. Wytworzenie stron- 
nictwa konserwatywnego na czysto rewoluoyj: 
nej podstawie, jaką jest idea państwowa wło- 
ska ze atoliaą w Rzymie, jest niedorzecznością 
tak kolosalną, na jaką jeden tylko liberalizm 
zdobyć się może, ale która przecież nie omami 
szozerych konserwatystów, którymi są tylko 
posłuszni Papieżowi katolicy. 

I oto dla czego wydaje się nam niewąt- 
pliwem, że nowa — a kto wie, czy nie osta- 
tnia — próba di Radiniego musi pozostać bez- 
OWOCNĄ. 


W kwestyi bankowej. 
IL. Zyski banku i udział w nich państwa. 


W roku 1863 austryackie ministerynm 
skarbu zaciągnęło w ówczesnym „banku naro- 
dowym* (Nationalbank), z którego póż-iej po- 
wstał bank anstro-węgierski, dług 80 milionów 
zł Długu tego Węgry uznać nie chciały i w 
$. 53 artykułu ustawy XII z roku 1867 oświad- 
czyły wyraźnie, że nie obciąża on krajów ko- 
rony węgierskiej. Zapóźno dziś rozsądzać, o 
ile pokrzywdziły Węgry Austryę, usuwając się 
od ponoszenia ciężarów przyjątych przez rząd 
w interesie całej monarchii. Był to jeden z dro- 
gioh wa'unków ugody anustro-węgierskiej, na 
który Austrya przystąła, poświęcając swój 
interes ekonomiczny dla zgody politycznej. 

Ustawą z dnia 27 czerwca 1878 rząd au- 
strgacki upoważnionym został do zawarcia z 
rządem węgierskin ugody na mocy której 
dochody banku w myśl artykułu 102 statutu 
bankowego (po wypłaceniu 7 proo.) akcyona- 
rynszom) w połowie należące się obu rządom, 
miały byó w przyszłości użyte na umorzenie 
długu 80 milionów. Węgry zastrzegły się w 
tej ugodzie, że nie są zobowiązane „przyczy- 
nia się do umorzenia długu*, że jednak u- 
stępstwo czynią „aby nie odwlekać uporządko- 
wania kwestyi finansowych i ekonomicznych*, 
dzielących oba państwa. W artykule II ustawy 
zobowiązały się Węgry na conto reszty długu, 
pozostającego po upływie przywileju ban kowe- 
io, wypłacić 30 pro. w 50 ratach rocznych bez 
wszelkich procentów. 


Ustawą z dnia 21 maja 1887 zarządzono, 
że prócz udziałów obu pmństw w zyskach bau- 
ku, na umorzenie dłngu użyte być mają także 
dochody z podatku 5-procentowego od bank- 
notów. Podatek ten był jednak bardzo mały, 
a i udział w zyskach był niewielki, Po ko- 
niec roku 1887, w ciągu lat 9-ciu, spłacono 
na rachunek długu tylko 596.614 zł.. a od ro- 
ku 1888 po koniec roku 1895 spłacono -` ra- 
zem 3.081000 zł Dziś więc dług wynosi zł. 
76.322 000. 

Gdyby nie przedłużono przywileju ban- 
kowego, Austrya z końsem roku 1897 musia- 
łaby tę całą kwotę bankowi wypłació, a jeśli 
przyjmiemy, że udział państw w zyskach =a 
rok 1896 wyniesie 317.000 zł. (t. j. tyle, ile 
z przecięcia pieciu lat ostatnich wypada), to 
Austrya musiałaby z końcem roku 1897 po- 
starać się o sumę okrągłą 76 milionów zł. 

Mogłaby tę sumę pożyczyć na 4 proc. 
t. j. na warunkach, na jakich każdy inny dług 
zaciąga, albo mogłaby także w wyjątkowo po- 
myślnych warunkach wydaó losy (pożyczkę z 
z premiami) na tę sumę, co kosztowałoby tyl- 
ko 3 proc. rocznie. W najlepszym razie Au- 
strya musiałaby wydawać rocznie 2,300 000 zł., 
a Wegry przylęłyLy na siebie tylko wypłaca- 
nie 30 proc. długu, t. j. (0':3>X76 milionów =) 
22,800.000 zł. w 50 ratach rocznych, a więc 
płaciłyby rocznie 456 tysięcy zł, t. j. nie oa- 
łych 2 proc. zobowiązań, obciążających An- 
stryą, W tym stosunku Węgier do Austryi 
leży cała trudność kwestyi długu bankowego. 
Bank dobrze to wie, że Austryi trudno bę- 
dzie przyjąć na siebie spłacenie długu w wa- 
runkach, w których Węgry płacą zaledwie 
2 proc. swych zobowiązań (bo 50 rat rocznych 
to przecież 2 proc. kapitału). Bank wie, że 
Austrya musi starać się o to, aby dług ten 
był spłacony jak najszybciej i ile możności 
bez obciążenia państwa. Z drugiej strony za- 
rząd banku liczył zawsze na aspiracye Wę- 
gier, chcących stworzyć zupełnie samodzielną 
instytucyę bankową, a z tego konfiktu intere- 
sów oba państw korzystając, stawiał wprost 
niemożliwe żądania. 

Każdy zgodzi się z tem, że xaciągnięcie 
długa 80 milionów w WER "tg ohi niet 
jego posyoyi. Po prostu kapitał akcyjny 90 
Kins ów zredukowano na 10 milionów zł., 
a tem samem rezerwy banku wyozerpano. Je- 
sli bank robi jakieś interesa, to w pierwszym 
rzędzie płaci swym wierzycielom z dochodów 
swych, dalej z gotówki, którą otrzymał, (up. 
za weksle, papiery wartościowe i t. d), a jə- 
sliby to nie starczyło, naruszyć musi swój wła- 
sny kapitał, t. j. fundusz rezerwowy i kapitał 
akcyjny. Naturalnie, że każdy bank cieszy 
się tem większym kredytem, im pewniejszem 
jest kakdoczesne spieniężenie jego kapitału 
akcyjnego. 

Ileż wart był przywilej bankowy, jeśli 
dzięki tylko temu przywilejowi mógł bank 
przejść przez różne przesilenia, nietylko bez 
szkody, ale z zyskiem! Teoretycznie rzecz są- 
dząc, pożyczka 80 milionów osłabiła bank, w 
praktyce okazała się ona zupełnie nieszkodli- 
wą. Bank robił Świetne interesa. W ostatnich 
pięciu latach płacił 7.78 pot., 7.08 pot, 739 pot., 
7.14 pot. i 7.38 pot. dywidendy akcyonaryu- 
szom. Razem w tych pięciu latach (1891—1895) 
wypłacił akcyonaryuszom 33,086.000 zł. a pań- 
stwom (na rachunek długu) tylko 1,586.000 złr. 
Akcyonatyuszom przywilej przynosił przecię- 
tnie 7.35 pet, państwom zaś 0.35 pot.! 

(Zrerztą bank dawniej więcej jeszcze da- 
wał dochodu, bo za lat 77 (po rok 1893) 9.41 
pot. dywidendy, a na przyszłość, kiedy *tgro- 
madzi w swych piwniosch wszystkie zapasy 
złota państw i będzie jedynym wystawcą not 
pieniężnych, dochody jego wzrosną znowu). 

Łatwo zrozumiałem jest tedy żądanie 
państw, aby udział ich w zyskach banku był 
większym. Bank zasłania się zawsze owym 
długiem i oblicza, że ten bezprocentowy dług 
— to jest odstąpienie 3 milionów rocznie na 
rzecz państwa. Zobaczmy, czy to prawda. 

Wedle artykuła 102 atatutu bankowego, 
z czystego dochodu odlicza się naprzód 5 pot. 
dla akcyonaryuszy t. j. (0.05X90 mil. kapitału 
akcyjnego—) 4,500.000 zł, następnie z pozosta- 
łaj sumy 8 pot. wpłaca się do funduszu rezer- 
wowego, (dopóki fandusz ten w myśl artykułu 

N nie psie 18 mil. zł) a 2 pot. wpłaca 
się do fandusza pensyjnego. Po takiem zasile- 


PRZEGLĄD z dnia 10 Września 1896 


tj. o 1,800.000, a jeśli jeszcza jakiś zysk zo- 
staje, dzieli go się między bankiem a państwa: 
mi. Fundusz rezerwowy już dawno przekroczył 
granicę 18-stu milionów, akcyonaryusze, jak wy- 
żej obliczono, otrzymywali 7.35 pot, & państwa 
0.35 pet. Rządy nie wymówiły sobie udziału 
w funduszu rezerwowym (jak n. p. w Niem- 
czech), choć powstał on przecież tylko z zy- 
sków banku, i choć po wypłacaniu 7 pot. ak- 
oyonaryuszom, właściwie zysk dalszy powinien 
by w połowie przynajmniej byó własnością 
państwa, które daje podstawę tego zysku — 
przywilej. Jeśli odliczyć sporną kwotę zysku z 
relacyi (13'/, mil.), to zostaje 19 milionów w 
funduszn rezerwowym, jako zysk nagromadzo- 
ny kosztem państwa, suma przedstawi-jąca dziś 
21.1 poet. kapitalu akcyjnego. Gdyby pańs wa 
energiczniej broniły były w r. 1878 jeszcze 
swoiego interesu, gdyby udział w zysku wy- 
walczyły już przy 6 pot. i należycie wyjaśniły 
znaczenie funduszu rezerwowego, który nieu- 
króconą własnością banku ma byó tylko na 
czas przywileju (aby mógł służyć na pokrycie 
jego wierzycielom) to dziś już dług bankowy 
nie wynos:łby więcej, jak 58 milionów. 

To się nie stało, a bank liczy jeko ceng 
swego kredytu rządom rocznie 3 miliony i na- 
zywa to kompensatą za przywilej Tymozasem 
rzacz prosta, że bank, gdyby miał w ręsach 
kapitał, wypożyczony państwu, nie móglby bar. 
dziej rozszerzyć swago interamu i nie miałby 
większych dochodów z obrotów czysto kupie- 
ckich. Posiadająs prawo wydawania bankno- 
tów, rozporządza przacież doststeczną gotówką, 
na co dowodem to, ża bardzo rzadko tylko do- 
chodzi do tej granicy, w której banknoty ule- 
gają podatkowi. W regule nie wyczerpuje swo- 
ich rezerw. W ostatnich dniach rezerwa wyno- 
siła 59,200.000 złr. (Wedle sprawordania z dnia 
31 sierpnia 1896 rererwa wyncsi 45,500.000 złc. ). 
Gdyby więc bank posiadał w rękach jako go- 
tówkę owe 76 mil. złr. to móg'by je tylko 
użyó na zakupno jak najpewniejszych papie- 
rów, a więc państwowych, zatem pożyczyłby 
je ZNOWU państwn, ale w innej formie : kupo- 
wałby na targu rentę. Te papiery państwowe 
powiększyłyby swoim procentem dochód ban- 
ku, a że bank xawsze miał więcej, nik 7 prot. 
zysku, więc połowa tego doshodu należałaby 
do państw. A jeśli bank wartość tej pożyczki 
ocenia na 3 miliony. to 1'4, miliona przysa- 
dłoby państwom. A więc bank placi tylko L'/a 
miliona, a nia 3 za przywilej. T 

Dochód ozysty banku w przecięciu lat 0- 
statnioh wynosił 7,037.000 złr. Z tej sumy 0 
trzymywali akoyonaryusza przeciętnie 6,614! 
złr.. fundus« pensyjny (przeciętnie) 103 SE t 
cy, à resztę dostawały państwa (t J pca” 1 
sięcy) Gdyby tedy dorhód wzrósł o 3 miliony 
roounie, bank otrzymywałby 8.220000 złr. a 
państwa 1817.000 słr. Byłaby to straszna ano- 
malia. Bank miałby więcej, niż oztery rasy ty- 
le, co vaństwo — z państwowego przywileju. 
Ta cyfry ilustrują najlepiej atosunek rządów do 


banku. - à p 
Z teki podróżnej. 
San Sebastian 29 si:rpnia, 

Pojechaliśmy tedy z Bayonny, upamię- 
tnionej w dziejach cywilizacyi wynalezieniem 
bagnetu (la baïonnette), do Biarritz. Nie of- 
cyalna ta droga. tym parowym, w gruncie rze- 
czy. tramwayem, wiedzie do znanych kąpieli. 
Dojeżdża się do nich bardzo niewygodnie, bo 
trzema kilometrami drogi powozowej ze stacyi 
wielkiej linii kolei żelaznej Bordeaux-Madryt. 
Linijka parowych tramwavów, — podobną zu- 
pełnie do linii łączącej Hagę ze Schewenin- 
gen — tylko dla podręcznego miejscowego 
użytku. 

Mijamy bajońskie przedmieścia, podraiej- 
skie ogrody, wrzynamy się w nadmorskie wy- 
dmy, potem w parowy o skąpaj zieleni, wiatr 
od morza rzuca się całym pędem w okna wa- 
gonikn... nie minęło minut piętnaście — staje- 
my w Biarritz. 


O ile sobie przypominam, prof. Pawiński, | Tak iuś — wypada. Ovowiadano mi à proposjy 

co przyby wszy | ] 
o Biarritz, żałośne mu bardzo wystawił Świa- | w pełnym sezonie do hotelu w Biarritz, zare- | ka, Ścisląca 
Szczere mam powa- | komendował się jako: Don Sancho Alfonso-Ra- | nia odpowiadała: non comprendo, co znaczy: 
miro-Juan-Pedro-Carlos-Dominguo de Roxas de | „nie rozumiem* 


zawadziwszy w wycieczce swojej do Hiszpanii 


deotwo w swym opisie. 


żanie dla wszelkich szczerych osobistych wra: | 


żeń, ale zaprotestować muszę. 

Ani słowa; ten, komu przed laty wyśnił 
się w wyobrażni Biarritz, to jest ten, komu 
przyszło do głowy stworzyć na takiem wy- 
brzeżu wszechświatowej wziętości stacyę ką: 
pielową, musiał albo mieó bujną bardzo wyo- 
braźnię, albo też niezwykłą jakąś predylekcyę 
do tego zakątka ziemi. 

Owym „kimá“ była 
genia. TA 

Nie chciało się jej jeżdzić do kąpieli 
morskich, gdzieś w głęboką Normandyę lub 
Bretanię, a chciało się znowuż mieó dla siebie 
kilkotygodniową bodaj rezydenoyę jeknajbliżej — 
ukochanej zawsze Hiszpanii. Qesarzowej wszy- 
stko łatwo. Na życzenie jej stworzono jakim 
dziś jest — Biarritz. 

Wyobrazić sobie łatwo, co tu było ongi, 
przed urzeczywistnieniem oesarskiej zachcianki. 
Kawał tak zwanych landes, to jest wydm bez- 
roślinnych, załamujący się nagle ku morzu 
stromemi skałami; gdzieniegdzie rodzaj skalistego 
półwysepku, gdzieniegdzie odłam skały. oder- 
wany od stałego lądu i wyrastający z morza. 
W oddali sine wzgórza Hiszpanii północnej, 
tworzące dalszy, w widnokrąg zachodzący, 
brzeg biskajskiej zatoki. Pustka, wichry, me- 
lancholia. Tylko to a więcej nio. 

Na nierównym gruncie, falowatym, wzdłuż 
zębów i załamiań skalistego brzegu, vaczęto 
budować — miasto. Wille i domy miały czę- 


eka-cesarzowa Eu- 


sto gęsto najwyższe piętro dopiero wydobywa- | 


jące się nad poziom wybrzeża, inne stały na 
górze, inne na dole, te bokiem opierające się 
w parów, tamte wznoszące Się prostopadle nad 
urwiskiem skał; składano. układano, trudzono 
się, aż wreszcie pobiegły jako tako ulice połą- 
czone tu i owdzie ze so04 — schodami, wy- 
kręcające się jak węże wśród domostw. idące 
w górę, sohodzące w dół; jaki taki ład i po- 
iok zaprowadzono — W labiryncie. A zaś 
nad samem morzem wybrano kawałek najpię- 
kniejszego piasku, nazwano go la plage princt- 
pała i upiększono długą budowlą w maurytań- 
skim stylu; opodal stanął kursal, jak warownia 
potężn”. Kto mógł i chciał dorzucał do ce- 
sarskiego dzieła — swoją willę, swój hotel, 
swój dom i domek. 


Nie dość na tem. Gdy już mógł Biarritz | Jonny 


pomieśció i dwór cesarski i wszystkich, któ- 
rych dwór ów dokoła siebie gromadził, zapra- 
znęła cesarzowa stworzyć jeszcze dodatek do 
kąpielowej miejscowości, mianowicie — port. 
To już atoli nie udało się wcale. Zostały po 


twie, toó nie mniej jest pewnem, że przy u-i nin owych fandustów, z reszty dochodów pod- ji kosztów; ze szczątków tam i rozkopów uło- 
trzymaniu obecnego status quo względem Wa- wyższa się dywidendę akcyonarynszy o 2 pot. ; żono, jak w parku angielskim, sztuczne, malo- 


wnicze kombinacye skał i spacerowych przejsó, 
o które rozbijają się bardzo efektownie fale 
oceanu. 

W pierwotnej swej dzikości pozostała je- 
dna tylko ozęsó biarritzkiego wybrzeża, tak 
zwanego la côte dss basques (wybrzeże Basków). 
Urwisko skalne prostopadle spada w morze, 
mając u swago podnóża wązki tylko pasek 
cienkiego piasku. Na tej małej plagey, gdzie 
najsilniej uderzają fale, nikt się prawie nieką- 
pie z gości biarritzkich. Przych dzą tam tylko 
okoliczni wieśniacy rav do roku użyć kąpieli, 
wraz z rodzinami swemi; obyczaj ich tak ka- 
że. Natomiast góra baskijskiego wybrzeża roi 
się niemal zawsze tłumem spacerujących; wi- 
dok z tamtąd na morze chyba najpiękniejszy. 

Jedno z drugiem z tej kombinacyi wy- 
kwintu w zabudowaniach i pewnej dzikości 
wybrzeża samego wyszła stacya kąpielowa, je- ; 
żeli nie jedna z najpiękniejszych to, z pewno- 
ścią, ładna bardzo. 

Czegóż bowiem chcieć więcej? i 

Ocean prześlicznego koloru vert bouteille, 
zielono-niebieski, czasem szarawo- zielony, prze- 
cięty białemi smugami pieniących się fal, idą- | 
oych rozbić się, nieraz woale pokaźnemi fon- 
tannami o skały; po jednej stronie malownicza, 
sine pod zamgleniem wzgórza nad morza wy- 
stająca ; hotele i wille wykwintne, urządzone 
ze wszelkiemi wygodami; ulice czysto utrzy- į 
mane, powiem, wzorowo czyste, ocienione tu i! 
owdzie szeregami drzew ; wśród miasta zaciszne | 
zakątki, sądy, ogródki; dużo kwiatów ; sklepy | 
piękne ; restauracye jak najlepsze ; ceny — nie- | 
nazbyt wysokie..  Komunikacya wreszcie "| 


Bayonną piętnastominutowa. 
Braknie Biarritzowi — drzew i — rozry- 
wek, rozrywek — dla wszystkich dostępnych. 


„Towarzystwo“ w Biarritx przez rok okrą- 
gły rezydujące, bawi się w swoich kółkach. 
Wille wynajęte przez rok cały, albo na — zimę 
(Biarritz od pewnego czasu stał się modną sta- 
cyą klimatyczną zimową) wrą i kipią. Wyocho- 
dący stale ds'ennik miejscowy ma rubrykę 
specyalnie poświęconą wiadomościom z bawią- 
cego się świata i czyta się tę rubrykę, jak od- 
powiedni dział w którymś z bulwarowych 
dzienników paryzkich. Dziś — wielki obiad u 
lady „*„. jutro polowanie u hrabiego X poju- 
trze teatr amatorski u pp. Y, wczoraj Zaś w 
willi „Anrora* muzykalny five-o'clock u księż- 
nej takiej a takiej. : a 

Auglików mnóstwo i — dowiedzieć się | 
w żaden sposób nie mogłem, kiedy właściwie : 
jest w roku taka chwila, gdy ich w Biarritz 
— braknie? Chwili takiej nie ma. Grossie &n- 
gielsoy tutejsi różnią się tylko tem między £o- 
bą, że jedni spędzają tu zimę, drudzy wiosnę, 
inni tylko lato. a jeszcze inni v yłącznie jesień. 
Towarzystwami całemi przejeśdiają się ci pań- 
stwo na pięknych koniach, hen, po całaj nad- 
morskiej okolicy, rozbijają się na welooypedsch, 
wałęsają się po nlicach. Pełno ich wszędzie. Są 
rodziny angielskie, mieszkające tu zupełnie jak 
u siebie, za służbą w liberyi, z końmi i powo- 
zami sprowadzonami ak tu z Anglii w willach, 
pięknie tamarisami ocienionych, okolonych par- 
terami kwiatowemi, w willach jeżeli nia na | 
własność kupionych, to na rok okrągły lub na 
lata całe wynajętych. 

Powtarza się i u nas chętnie pogłoska, że 
Biarritz npada. A! — powiadają — co innego 
było za cesarstwa, gdy rak rocznie przyjeżdżał 
do Biarritz dwór francuski. a Go innego teraz! ; 
Niezawodnie, nieobecność dworu na dobra nie 


anem, zatrzymując się przy pomniejszych kilku 
nadmorskich miejscowościach. Ruch wsiadają- 
cych i wysiadających niemały. Wiele osób spą* 
dza „sezon“ wiosanny w >t. Jsan-de-Luz, w Ur- 
rugne, odgrywających wobec Biarritzn rolę 
Blankenbergha lub Middelkerke wobec Ostendy. 

U samej granisy hiszpańskiej otwiera się 
rozległy widok. Wjechalisny w doliną rzeki 
Bidasoy, rozdzielającej oba państwa. Na lewo 
wąwóz szeroki wśród gór, na prawo ujście sze- 
roko rozlanej po piaskach rzeki do morza. 

U ujścia tego, na skalistem, samotnem 
wzgórzu jedna z najładniejszych malowniczo- 
ścią i oryginalnością mieścin czysto hiszpań- 
skich : Fontarabia. Stare to, brudne, o wązkich 
uliczkach, małe, smrodliwe, pełne żebraków, 
pełne odrapanych domów, walących się balko- 
ników, wiszących jak ś$sierki nad oknami tal- 
dachimków, pełne wystających dachów, pełne, 
dziwny z ubóstwem stanowiących kontrast, 
rzeżbionych w kamieniu herbów, godeł. A ja- 
kie malownicza! Podobno takiego zakątka, jak 
Fontarabia, szukać jedynie głęboko na południu 
Hiszpanii. Do Fontarabii specyalną z Biarritz'u 
odbywa się wycieczkę i wycieczka to stano- 
wozo najpiękniejsza. 

Ale oto, mając Fontarabię wciąż w dali 
przed oczyma, wjechaliśmy na most graniczny. 
Po tej stronie budka i dwóch koło niej żoł- 
nierzy francuzkich; po drugiej stronie u mostu 
tskaż budka i siedzący przed nią z cygaretką 
w ustąch żołnierz hiszpański, z mudaru podo- 
bny coś nie coś do angielskiego szeregowca — 
z miny do oygana. Nie salntował pociągu; my 
też nie uważaliśmy za stosowae salutować 
straży nad Bidasoą. 

Iran, — to pierwsza stacya na hiszpań- 
skim gruncie. Zmieniamy pociąg, a z nim ra- 
zem konduktora. W drzwiczkach wagonu po- 
jawia się osobistość w zielonym mundurze i 
powiada bez zajęku (zdaje mi się): Los biłatos! 

Zmieniła się też i okolica. Zdziczała. Ro- 
wy, parowy, górskie wertepy, ściany porozwa- 
lanych skał, mieniące się różnokolorowo, gdzie 
niegdzie zadrzewienia wcale silne; krajobraz 
prawie ponury, poważny; tu i owdzie na tem 
tle domki nie duże, kamienne, białe od tynków 
z silnie czerwonymi dachami. Gdzieś w polu 
kilku ludzi stoi rzędem i miarowo przewraca 
rydlami skiby, jakby jakim ręcznym pługiem. 
Pod którąś stacyą malowniczo pod wzgórze 
zielone rzucone miasteczko. - 

San-Sebastian sam ma tyle tylko w sobie 
hiszpańskiego, że szyldy na sklepach po hiszpań- 
sku wypisane i że hiszpańska po niem kursuja 
moneta. To miasto najzupełniej ogólno-europej- 
skie. Oryginalnośó jego stanowią chyba niezli- 
czone balkoniki żelazne ażurowe, po domach 
gęsto rozrzucone. Ulice przesinają się w pro- 
stych liniach, zupełnie jak w Mannheimie, naj- 
nieznośniejszem z miast niemieckich. Zresztą 
wszędzie porządek, czystość, dużo drzew, dużo 
skwerów i położenie miasta nad morzem, mię- 
dzy wzgórzami, śliczne. 

San-Sebastian, to hiszpańskie Trouville lub 
Dieppe. To najmodniejsze i najbardziej uczęsz- 
czane miejsce kąpielowe hiszpańskie. Kasyno 
tedy wspaniałe, hotele na odpowiednią posta- 
wione stopę. Lnd składa się wyłscznie x Bas- 
ków, którzy siebie euskuarami nazywają. to jest 
mówiącymi językiem euskuara. Ma San-Seba- 
stian walki byków, stynące w Hiszpanii. W 
istocie arena tutejsza imponuje: dodam, że w 
stylu architektonicznym —- mauryteńskima. W 
Madrycie, mówiąc nawiasem, popisuje się obe- 
enie glosny torreador Lagartijo. Dziennik Zi- 
bertad utrzymuje, że naiwnością wprost było 


wyszła Bia ritrowi, ale i nie szkodzi mu tak, obawiać s'e jakichbądź w stolicy nieporządków 


znowu bardzo. Na nieobecnośri dworu zyskały 
przedewszystkiem biatritzkie — oceny. Dziś ja- 
dą tam już ludzie dla — zaoszozędzenia się. 
I tak, państwo, co przebawili zimę w Pani 
niepokojącą pustkę poczuli w kieszeni, przeno- 
szą się na wiosnę do Biarritz... pour économiser, 
jak się w tych stronach mówi. 

Sporo — Hiszpanów. To już tak jest. Fran- 
ouzi jadą nad morze — do Hiszpanii np. do 
San-Sebastian; Hiszpanie jadą — do Francyi.; 


anegdotę o pewnym Hiszpanie, 


(Stuniga de los Fuentes... 
ch mon Dieu! — zawołał przerażony go- 


spodarz — dla tyłu osób w kaden sposób miej- i 


soa nie znajdziemy. 

I w Biarritz czuć już Hiszpanię. 

Co kilka kroków sklep z hiszpańskiemi 
wyrobami“ z hiszpańskiemi  „osobliwościami*. 
Sklepowe przeto wystawy zawalone: rzeczy- 
wiście ładnemi okazami i tandetą. Więc wach- 
larze, więg koronki, więc tamburyna, więc ka- 
staniaty, więc broszki i bransoletki, więc noże 
toledańskie i chustki jaskrawe sewilskie, więc 
istotnie śliczne inkrustacye ną żelarie złotem i 
srebrem, specyalność hiszpańskich jubilerów. 
Broszką taką „damasconką”, gdy ci kupieo przed 
oczami miga, nie omieszka mlasnąć ustami, oczy 
przewrócić, rozstawić rąk... 

— A ozyj to wyrób? — pytasz. 

— Czyj wyrób! Czyjże, miły Boże, jeżeli nie 
Zuloagi! 

— Tak... 

— Pan mówisz: ta-a-ak.. Nic się nie mówi. 
Quand on a dit Placido Zuloaga, on a tout dit! 

Prawda, teraz juk tylko pozostaje — za: 
płacić i to woale słono. 

W ogóle jednak wszystkie hiszpańskie wy- 
roby, przyznać trzeba, że gustem nie grzeszą. 
Jaskraws, błyskotliwe, efektowne zdaleka, ale 
woale nie wykwintne. Trąci to wszystko jakąś 


nia, to nosi na sobie wybitne piętno — maury- 
tańskie. Duch Maurów hiszpańskich przeżył ich 
imię. 
| A I jak tu, będąc o dwa kroki, nie złożyć 
bodaj biletu wizytowego dawnym posiadłościom 
Boabdila? Szkoda tylko, że podobno w siedzi- 
bach dzisiejszych Basków, Maurowie nie gościli 
nigdy; szczerze mówię: szkoda, bo podobnie 
jak z wyrobami drobnemi, tak się rzecz ma i 
z gmachami: jeżeli na oo popatrzeć w Hiszpa- 
nii, to na pozostałości po Maurach. 

Z Biarritz „popatrzeć na Hiszpanię” jedzie 


s powodu Kuby i Filippinów, skoro Lagastijo. 
sam Lagartijo występował dnia tego w aranie! 
Tak się też i stało. W M:drycie icho było, 
jak makiem siał; wszystko co Żyło popłynęło 
na walką byków. Za „spektakl z Lagartijo", 
tak w porę urządzony, podobno p. gubernator 
madrycki już dostał odpowiedni order. 
Wieczór. Czekolada „po hiszpańsku*, okro- 
pna, gęsta czekolada... z cynamonem! juź wypi- 
ta. Na stola papierosy hiszpańskie i butelka 
Marques de Riscal“, czerwonego, przypomioa- 
jącego bnrgundzkie, „lokalnego“ wina; Hiszpan- 
pościel, na wszystkie moje zapyta- 


; chwalić Boga, wszystko w po- 
rządku. Otwieram okno, a nuż czasem uda się 
jaką hiszpańską serenadę podsłuchać | 

Na ulicy cisza, ale — ale za ścianą za- 
czyna się jakby skandowanie jakiejś melodyi. 

Słucham. Niedyskretnie — ale słucham. 

Ozyta ktoś i — psalmodyuje. Coś znane- 
go... Ani się omylić! Tak, to dobrze znana mi 
modulacya głosu. ; 

Mam za ścianą sąsiadów. Całe towarzy- 

stwo — Anglików. Jedna x pań przed za- 
śnięciem czyta na głos rodzinie roxzdwiał z Bi- 
blii. Rodzina od czasu do czasu odpowiada: 
„Amen'*. 
W hotelach angielskich znajdo wałem nie- 
odmiennie na stole leżącą Biblię; słuchałem 
tych wieczornych czytań tam, po tamtej stro- 
nie Manszy. Oto mam to czytanie aż ta, tu — 
w Hiszpanii. s 

Czytanie trwało z kwandrans. Potem tro- 
chę szeptów.. potem pluskanie wody i przyoi- 
ohło wszystko. A i 

Dziś rauo przy Śniadania spotkałem się 
oko w oko z sąsiedztwem mojem. Okazy stra- 
szne. Nadpłynęło do saii jadalnej jeszcze z ja- 
ki tuzin Anglików i Augielek.., 

Co oni tu robią? Nio — siedzą sobie. 


| Schodzą około poludnia na śniadanie, zjadają 


pięó potraw, potem włóczą się trochę po mie- 
ście, potem wysiadują w czytelni, potem 


cyganeryą i barbaryą. Śmiem twierdzić. że co | zjadają obiad z siedmiu do ośmiu potraw, po- 


najpiękniejszego dotąd jeszcze wydaje Hiszpa- | 


tem listy piszą, potsm zabierają się do siebie 
ina górę, potem crytają wspólnie Biblię J — 
idą spać. i 

Zatruli mi hiszpańską moją wizytę — swą 


prozą. 


g o: > 
Z izby sądowej. 
Lwów 9 września. 
(Nieudałe morderstwo), 
Sędziowie przysięgli rozpatrywali dziś sprawę 
Bazylego Łapińskiego, byłego strażnika akcyzy miej. 


, skiej, liczącego lat 19, grkat. obrządku, cskarżo- 


się do San - Sebastian. Dlaczego? Bo to wy-| nego o zamach na Życie Swego kolegi Aleksandra 


cieczka najbliższa i naiwygodniejsza. 

Odbywa się ją zaś w ten sposób. 

Po południu, około piątej, siada się w pa- 
rowy tramwaj i jedzie się do Bajonny. Z Ba- 
o piątej wychodzi „express* paryski. idący 
Madrytowi i tym to właśnie pociągiem w 
trzy godziny staje się u mety. 

Drogi tej kawałek prześliczny. Na lewo 
stoki Pirenejów, na prawo morze, raz po raz 
ukazujące się oczom w całej swej piękności. 


dziś dzień ślady łożonych w tym celu trudów: Pociąg wije się czas długi nad samym oce- 


| Króla. Lekkomyślnym był i zaniedbywał się w słu- 
Żbie Łapiński, to też przełożeni jego okłądali go 
coraz to inną karą Kiedy się miarka wyczerpała, 
kary skutkowsó przestały, wydalono Łapińskiego 
ze słażby. Dowiedziawszy się, że przyczyną jego 
ntraty służby było doniesienie jego kolegi Króla, 
postanowił Łapiński zemścić się za to. Dnia 25 
kwietnia o godzinie 10 rano zjawił się Łapiński 
w koszarach straży akcyzowej i wszsdł do pokojn, 


|= którym zastał leżącego na łóżku Króla. Zbliżył 


się do niego na olległość kilku kroków i wyjąwszy 


I 
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EE REPORTARZ EA EET TEA TEREN e: 
Nagle z kieszeni rewolwer, postąpił jeszcze krok 
naprzód, poczem strzelił, Król leżał Ba łóżku ubra- 
ny, trzymając lewą rękę pod głową, a prawą na 
piersiach i ubrany był w grabą watowaną bluzę. 
Dzięki tej ostatniej okoliczności kula zraniła go lekko 
tylko w klatkę piersiową. Na odgłos strzała wpadł 
do izby strażnik Guglewicz i do spółki z Królem 
rozbroił napastnika. Rewolwer, jak się przekonano, 
zawierał jeszcze pięć naboi niewystrzelonych. 

W śledztwie wyparł się Łapiński zamiaru za- 
bicia Króla i dcśó niezręcznie utrzymywał, że chciał 
Sobie samemu życie odebrać, a rewolwer wypalił 
tylko przypadkowo. 

Trybunał składa się z radcy Nitarskiego jako 
Przewodniczącego oraz wotantów radców Dzierzyń- 
skiego i Lorenza. Oskarża zastępca prokuratora 
Gołkowski, broni zaś dr. Kraus, Do rozprawy powo- 
łano 19 świadków. 

Wyrok zapadnie jutro. 

Oskarżony odpowiedział na indagacye trybunału, 
Że nie miał zamiaru zamordować Króla, chciał jeno 
obie życie odebrać. 

Przesłachany jako świadek Król, zeznał zgo- 
dnie z aktem oskarżenia. 


KRONIKA. 


Lwów 9 września. 


Cesarz w Galicyi. Po przyjeżdzie Najjaśniej- 
Szego Pana do Mościsk deszcz, który zaczął padać 
-W niedzielę po południu, nie ustał przez całą noc 
i uszkodzi? znacznie dekoracye wzdłuż drogi z Mo- 
Ściak do Krysowic. Dopiero w poniedziałek rano 
zaczęło się wypogadzać, a około godziny 8 mej 
deszcz ustał zupełnie. Cesarz, który zamieszkał w 
pałacu w Krysowicach udał się na manewry między 
Mościskami a Sądową Wisznią i kierował nimi ze 
Wzgórka w Lipnikach pod Mościskami. 

Pałac br. Stadnickiego, w którym na czas mą- 
newrów pod Mościskami zamieszkał Cesarz, p"zedsta- 
wia się wspaniale. Na lewo od gościńca, dążąc w 
kierunku z Mościsk, wjeżdża się przez okazałą 
bramę wprost na obszerny dziedziniec. Po jednej 
jego stronie, zaledwie o kilkaset kroków od wjazdu, 
wznosi się pałac jednopiętrowy bardzo obszernych 
rozmiarów, zbudowany w drugiej połowie XVIII 
W., z murami o jasnej barwie kamie: nej, z dużym 
balkonem, pod który mogą zajeżdżaó powozy, oraz 
z wysokim dachem czerwoną blachą pokrytym. Z 
jednej strony przedłuża się pałac w skrzydło, które 
zamyka od frontn nadzwy zaj przestronny drugi 
dziedziniec, otoczony zewsząd zabudowaniami gospo- 
darskiemi i obszernemi stajniami gdzie teraz miesz- 
czą się konie cesarskie, oraz wozownią i t. d.: w 
_frodku dziedzińca stoją obecnie także trzy wagony, 
któremi przewieziono rozliczne sprzęty, służące do 
urządzenia mieszkań dla orszaku cesarza. Z% drugiej 
strony pałacu znajduje się osobna loggia z arkada- 
mi z której schody prowadzą wprost do ogrodu. 

Wspomniany powyżej główny dziedziniec (cour 
d'honneur), którego środek zajmuje pięknie utrzy- 
many trawnik z wytwornym kobiercem z różno- 
barwnych roślin zamknięty jest z przeciwległej 
pałacowi strony zgrabnym budynkiem, mieszczącym 
liczny szereg pokojów, obróconych obecnie na kwa- 
tery członków naczelnej komendy manewrów i je- 
neralnego Bztubu, oraz osób ze świty cesarskiej, tu: 
dzież dla służby. W środkn tego traktn, naprzeciw 
balkonu pałacowego. wznosi nię wieża z zegarom, 
pod którym brama i krużganek prowadzą La ze 
wnątrz, Zwraca tu jeszcze uwagę masywna budowa 
w rodzaju warownego bastyonu o wystających po- 
tężnych podwalinach ; pochodzi ona widocznie z oza- 
Sów znacznie duwniejszych niż pałac, a zamyka do 
połowy trzeci bok dziedzińca, który wskutek tego 
ma właściwie tylko jednę stronę wolną, mianowicie 
od ogrodu. Po obu stronach bramy wjazdowej wzno- 
Bzą Się wysokie okopy. Okopy te umajone wieńcem 
kwiatów, posiadają zarazem także grożniejszą ozdobę 
w postaci dwóch starożytnych dział, które zdeją się 
strzedz wstępu do obecnej rezydencyi monarszej. 
Po drugiej stronie pałacu drzwi o wyniosłych figu- 
ralnych ramach wiodą do parku, zajmującego kilka- 
dziesiąt morgów, a w całem znaczeniu wyrazu 
wspaniałego. Na piękność jego składają się nietylko 
iście imponujące rozmiary i przepyszne wiekowe 
drzewa, lecz także wielka rozmaitość, dająca miej- 
sce zarówno rozległym murawom i grupom drzew 
w rodzaju angielskim, jak i misternie atrzyżonym 
a utrzymanym wz.rowo partyom tr: neuskiego ogro- 
dn, pełnym doskonałych Ścieżek i pięknych trawni- 
ków, wyciągniętych szpalerów i uroczych alei. Po- 
tok, który przez park przepływa, a po „którym de 
cone są liczne mosty i mostki o najrozmaitszych 
kształtach, dodaje powabu parkowi pełnemu Śli- 
cznych, różnorodnych widoków. i 

Z westybulu w stylu barokowym obw1e8zo- 
nego licznymi popiersiąmi i trofeami myśliwskiemi 
Wchodzi się po kamiennych schodach na pierwsze 
piętro, gdzie się znajdują właściwe apartamenta Ce- 
8arza. Z pierwszej półkoliscej sali o Ścianach koloru 
blado-zielonego wchodzi się na balkon. Meble tej 
sali pokryte są czarnym adamaszkiem w żółte 
kwiaty. Nadto zdobią salę marmurowe popiersia 
imperatorów i sławnych mężów rzymskich, a główną 
ozdołą tej gali jest portret Cesarza naturalnej 
wielkości w mundurze pułkownika ułanów, malowa- 
ny przez malarza Vity. Obraz ten otrzymał właści- 
ciel pałacu w Krysowicach za pierwszego pobytu 
Cesarza w r. 1880. Na prawo do tej sali przytyka 
wielka sala jadalna na 40 osób, z której przez mały 
pokój wschodzi się do okazałej pałacowej kaplicy, 
zdobnej w cenne malowidła, Po lewej stronie sali 
znajduje się nieco mniejsza sala, stanowiąca właści- 
wy apartament cesarski, Ściany tej gali pokryte 
sztukateryami i złociste ni arabeskami. Meble tej 
sali w stylu Ludwika XV-go obite są czerwonym 
wzorzystym adamaszkiem. Do tej seli przytyka jako 
ostatni pokój pracownia Cesarza z chińskimi obicia- 
mi na ścianach i chińskimi meblami. Na biurka, 
opatrzcnem we wszystko, co tylko może być po- 
trzebne, zastał Najjaśniejszy Pan jąko niespodziankę 
fotografie dzieci i wnuków swoich, Do opisanego 
Pierwej salonu prz;tyka sypialnia Cesarza ozdobiona 
portretami familijnymi hr. Stadniekich, Lubomir- 
skich, Mostowskich itd. malowanymi przez pierwszo- 
rzędnych malarzy, Samo urządzenie sypialni, skro- 
mne składa się z łóżka, umywalni, małego biurka, 
zaa wieszadeł i kilku krzeseł. Z EU stron 

ni znajdują się pokoje dla kamerdynera i 
dwóch +4 nadwornych. a A 

ole w szeregu apartamentów urządzonyc 

z komfortem mieszkaja okej jenerał-adjutanci: jene- 
rał kawaleryi hr . » lf. 

Ar. Paar i jenerał-porucznik Bolfras, 

oraz przyhoomi adjutanci Cesarza. Prócz tego mie- 

gzka na dole resztą gy; A oi a r 

Facel bi wity cesarskie‘ i znajduje Się 

ancelarya gabinetową i Bo ar AN ogrodzie 

mieści się w barakach ski dy a blachy i 

drzewa kompanią honorowa Pw z blachy | 

7.g0 pułku piechoty 

z Tarnowa. Od tyłu pałacu rozy ai E 

miot, który był przedtem wege ika 

PLOIA OJ SP w Chłopach, a w którym 

Va > , 
odbywają się obiady Cesarza i całej świty 

Sejmik relacyjny. Ka. Karol Fischer, poseł 
do Rady Państwa z karyi gmin wiejskich AES 
Rzeszów i Kolbuszowa, zaprasza w celn enia spra- 
wy ze swych czynności poselskich swych wyborców 
z powiatu rzeszowskiego na zebranie do Rzeszowa 


Bielizn 


R CZYT PRZETO a TZ 


do gali „Sokoła* na dzień 9 września b. r. godzinę | 


inicyatywą zjazdu komisyi. 


Warszawiacy nie brali udziałn, 
waż wiedzieli, 


rea < mi wać 


ę, damską, 


11 rano. 

Konkursa. W Glinianach wakuje posada le- 
karza miejskiego z płacą 300 zł. i z widokami, że 
za rok systamizowaną będzie w tem mieście stała 
posada lekarza okręgowego. 

Konkurs na powiastkę dla młodzieży, osnutą 
na tle społecznem rozpisuje redakcya Małego Swiatka 
Powiastka ma obejmować dwa arkusze d:uku. Na- 
groda za najlepszą pracę wynosi 100 koror. Termin 
nadsyłania prac do 20 listopada rb. 

Stypendyum z fandacyi Śp. Leona ks. Sapiehy 
575 zł. rocznie, przeznaczone dla uczniów, którzy po 
ukończeniu nauk w kraju uczęszczają do zagranicz- 
nych zakładów naukowy'h dla wykształcenia sią w 
obranym zawodzie, nadał Adam ks. Sapieha na rok 
szkolny bieżący ka. Kazimierzowi Rzeszódce i drowi 
Maryanowi Lindemu. 


+ Ks. Jan Stojak T. J, — Sandeczanin, znany 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa jako pro- 
fesor jeneralny w konwikcie tarnopolskim, superyor 
w Łańcucie, a potem we Lwowie, misyonarz, a na 
ostatku proboszcz w Starejwsi — zmarł dnia 7 bm. 
w Starejwsi w 58 roku Życia swego. Życie jego ka- 
płańskie odznaczało się głęboką wiarą, gorliwością 
w spełnianiu obowiązków i tą przejrzystą piękną 
cnotą, która wszystkich pociąga do siebie. W sto- 
sunkach był łatwy, słowny, rzetelny, w pożyciu 
sympatyczny, uprzejmy, gościnny, Nie dziw więc, że 
wszyscy, którzy go znali bliżej, szczerze go kochali 
i wysoko cenili. — R. i p. 

Zjazd robotników budowlanych, o którego 


rozpoczęciu donieśliśmy w poprzednim unmerze, ob- 
radował w dalszym ciągu onegdaj i wczoraj. Przed- 
miotem obrad była przedewszystkiem sprawa orga- 


nizacyi robotników budowlanych. Po kilkugodzinnej 
dyskusyi uchwalono jednomyślnie postulat, aby każdy 
robotnik budowlany wpisał się do któregokolwiek 
z istniejących stowarzyszeń socyalistyczuych i opłacał 
centa miesięcznie na rzecz zawiązanej również za 
Komisya ta będzie ro- 
dzajem najwyższego trybunału dla robotników bu- 
dowlanych, przedewszystkiem zaś będzie wydawała 
stanowcze orzeczenia o rozpoczęciu lub zaniechaniu 
strejków. W dalszym ciągu uchwalił zjazd założyć 
specyalne pismo dla robotników budowlanych jako 


miesięczny dodatek do Rohotnika i Naprzodu. Przy 


tym punkcie rozwinęła się nadzwyczaj charaktery- 
styczna dyskusya, wywołana wnioskiem Rusina Bory- 
gławskiego, który domagał się, aby dodatek dla Ga- 
licyi wschodniej redagowany był w języku ruskim. 
Dało to asumpt do „dyskusyi ruskiej*, podczas któ- 
rej prawie wszyscy mówcy oświadczyli się przeciw 
wnioskowi Borysławskiego, motywując to tem, że 
względy praktyczne wymagają wydawania pisma 
w języku zrozumiałym dla wszystkich. Borysław- 
ski, widząc że wszyscy — nawet obecni na zjeździa 
Rusini — zwracają się przeciwko jego wnioskowi, 
cofnął go i z całą szczerością przyznał się, że wła- 
ściwie i on sam nie umie czytać po rusku. Z in- 
nych uchwał wymienić jeszcze należy postulat dzie- 
sięciogodzinnego dnia pracy, który zresztą stanowić 
ma tylko przejściową fazę do ośmiogodzinnego dnia 
pracy, będącego postulatem wszystkich grup socya- 
listycznych. 

Komisya, których będzie dwie: w Krakowie, 
dla Głalicyi zachodniej i Szlązka, zaś we Lwowie 
dla Galicyi wschodniej i Bukowiny, polecono zebrać 
daty statystyczne o stosunkach robotników budo- 
wlanych, ułożyć na ich podstawie cenniki normalne 


i przedłożyć je nejbliższmu zjazdoni do uchwały. 


Wreszcie postanowiono, iż najbliższy zjazd odbędzie 


sią w Krakowie w roku 1897 i uchwalono już dziś 
zaprosić na zjazd ten reprezentanta partyi Socyalno- 


demokratycznej, jako uczestnika. 
Po przyjęciu tych rezolucyi, uchwalono jeszcze 


kilka wniosków, z których wymieniamy dwa naj- 
charakterystyczniejsze. 
lidarność robotników budowlanych z programem so- 
cyalno-demokratycznym, a drugi wyraża oburzenie 
na wiedeńską radę m. za uprzejme przyjęcie cara. 


Pierwszy z nich wyraża go- 


Obrady, którym przewodniczył sccyalista Sułczewski 
z Krakowa, odbywały się w sali domu robotniczego 
w passżu Hansmana, dekorowanej obficie suknem i 


Szarfami krzycząco czerwonego koloru, oraz napisa- 
mi, wśród których ominowało hasło marksowskie : 


„Proletaryusze wszystkich krajów łączcie się!* 


Zjazd otrzymał kilka telegramów pozdrawiających, 
między innymi od Stojałowskiego. 


Międzynarodowe wyścigi cyklistów, które 


się wczorej na lwowskim torze odbyły, przyniosły 
zwycięstwo tylko cudzoziemcom. Nasi cykliści mimo 
zapału, z jakim się oddają swemu sportowi, po raz 
Już drugi w tym 
za słabi 
nicznymi, 
wością. Widocznie 


ściąga zagranicznych cyklistó t b 
brali wszystkie prawie eiedy: Ee Aea he 


roku złożyli dowód, iż gą jeszcze 
ażeby mogli się mierzyć z kolegami zagra- 

którzy ich zawsze biją z największą łat- 
komitet urządzający wyścigi, 


. LJ y: 

Wynik wyścigów wczorajszych, w których 
dlatego tylko, fponie- 
ziel że będą mieli do osią wie- 
deńskimi i diaseldorfskimi zawodowymi cyklistami, 


powinien pouczyć naszych cyklistów, że wystarczy 


w zupełności ogłaszać wyścigi krajowe, z pominię- 
ciem championów zagranicznych. 

Udział publiczności był wczoraj bardzo liczny, 
Biegów było ośm 

Pierwszym był wyścig na tandemach 10.000 
metrów, pierwsi przybyli do mety wiedeńscy cykliści 
Dietrich i Reuter, po nich Lwowianie Friedrich i 
Gustowicz, na ostatku Gustowicz i Ligięza. 


II. Wyścig „janiorów*, 1000 metrów; do 


startu stanęło pięciu cyklistów. Zwyciężył Stanisław 
Pawluk, Lwowianin, drugi przybył Mie*zysław Gel- 


pi, trzeci Józef Kostański z Krakowa. Nagrody złote 
i srebrne medale. 

IU. Wyścig główny na rowerach, do mety 
1000 metrów. Zgłosiło się 13, wzięło zaś udział 6 
cyklistów. Pierwszą nagrodę w kwocie 80 koron 
wziął Wiedeńczyk Dietrich, drugą w kwocie 50 
koron jego „landsmann* Reuter, trzecia zaś warto- 
ści 25 k. dostała sią Lwowianinowi Kciedrichowi. 

IV. Bieg o „mistrzowstwo lwowskiego klubu 
cyklistów* na rok 1896/7 przyniósł zwycięstwo 
lwowskiemu cykliście p. Strzeleckiemu, o nagrodę 
bowiem mógł tylko Liwowiunin kompetować. Drugim 
przybył dr. Mikolasch, który otrzymał większy 
srebrny medal. 

V. W wyścigu kombinacyjnym do mety 5000 
metrów zwyciężył znowu Wiedeńczyk Dietrich, tuż 
za nim przybył Wiedeńczyk Reuter, 

VI. W „omnium Handicap“ 3000 metrów, 
z uwzględnienien wszystkich gatunków bicyklów, 


zwyciężyli Lwowianie Friedrich i Gustowicz, na tan- I 


demie, po nich zaś przybyli Gustowicz i Ligięza. 

W biegu VIII „z wyrównaniem* na rowerach 

do mety 1609 metrów, z zgłoszonych 13 stanęło 7. 
almę zwycięztwa odniósł Wiedeńczyk Reuter, zaś 
drugą nagrodę wziął wiedeńczyk Dietrich. 

Ostatni VIII bieg na t«ndemach do mety 2000 
metrów: zwyciężyli Friedrich i Gastowicz, drugimi 
zaś byli Strzelecki i porucznik Raus, 

Dyrekcya koloi państwowych podaje do wia- 
domości, że z dniem 10 września zastanawia się 
ruch pociągów lokalnych, kursujących między Lwo- 
wem a Brznchowicami i na odwrót, 


m 
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z dnia 10 Września 1896. 
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PRZEGLĄD 
Regulacya granicy węgiersko - galicyjskiej. 
Piszą nam z Nowego Targu: Wskutek porozumie- 
nia się austryackiego ministerynm spraw wewnę- 
trznych z ministerynm węgierskiem wydelegowaną 
była komisya mięszana celem wytyczenia na pod- 
stawie operatów katastralnych linii granicznej po- 
między Galicyą a Węgrami tam, gdzie rzeki Białka 
i Dunajec tworzą naturalną granicę, gdzie jadnak 
z biegiem czasu i skutkiem zmian koryta tych rzek 
linia graniczna uległa zmianom j przez to wywołane 
zostały spory między nadgraniczaymi mieszkańcami 
jo własność gruntów. Zadaniem zatem komisyi było 
także rozstrzygnięcie wszelkich sporów o grunta, 
a przedewszystkiem sporu pomiędzy  galicyjską 
gminą Maniowy a węgierską Frjedmanem, który to 
spór ciągnął się już lat kilkunaście i był kilkakro- 
tnie powodem krwawych starć, 

Dnia 1 lipca obopólni genmetrzy rozpoczęli po- 
miary, a gdy ukończyli je i przygotowali cały ma- 
teryał, rozpoczęła dnia LT sierpnia czynność komi- 
sya mięszana in pleno. W skład jej w hodzili: Za 
strony rządu austryackiego jako delegat starosta p. 
Zdzisław Geppert, inżynier Stanisław Borelowski, 
nadgeometra Szkoda, a ze strony rządu węgierakie- 
go: wiceżupan Lewoczy Aladar Reiss, stolnik Ma- 
tyaszewski ze Bterejwsi, nadinżypier przy ministe- 
ryu rolniotwa Udrański, nadinżynier komitatowy 
Burian, geometra Wohlmuth i zastępca fiskusa komi- 

' tatowego Gresch, Czynność trwała do dnia 8 wrze- 
gnia. Powiodło się komisgyl Wspólnem porozumieniem 
wszystkie spory załatwió i linię graniczną ustalić, 
poczem wystawiono kopce i słapy graniczne, tak, że 
długotrwałe spory, często zakłócające stosunki lu- 
dności nadgranicznej i będące nieraz powodem krwi 
rozlewu, stanowczo zostały załatwione. W Czerwo- 
nym Klasztorze na Węgrzech podpisano protokół, 
poczem wszyscy podejmowali gościnnie galicyjskich 
członków komisyi. 

Równocześnie załatwiono pytanie co do mają- 
cej w przyszłości nastąpić regnlagyi Białki i Du- 
najca, a w szczególności co do wypracowania planu 
regulacyi tych rzek. 

Wyścigi konne w Rymanowie (meeting je- 
sienny) odbędą się w dniach od 11 do 18 września. 
W piątek jako pierwszy dzień wyścigów odbędzie 
się biegów sześć. W sobotę, w drugi dzień, biegów 
siedm, a w niedzielę trzeci i ostatni dzień wyścigów 
biegów ośm. 

Niedzielna ulewa podmyła nasyp kolejowy 
między Medyką a Przemyślem, Woda wyrwała na- 
syp na długości około 20 metrów, tak. że szyny 
wiszą w powietrzu. Wieczorny pociąg osobowy zdą- 
žający do Lwowa, istnym cudem uszedł strasznej 
katastrofie, albowiem o usunięciu się toru, ani sta- 
cya w Przemyślu, ani w Medyce nic nie wiedziały, 
Puszczono też pociąg pełną parą z Przemyśla, aż 
dopiero tuż nad przepaścią budaik kolejowy zatrzy- 
mał pociąg, który cofnięto aż do Przemyśla a stam- 
tąd puszczono go drugim, nienszkodzonym torem 
z powrotem do Medyki i dalej do Lwowa. Nad na- 
prawą toru pracowano całą noe; tymczasem ruch 
odbywa się między Medyką a Przemyślem na jednym 
torze, co zapewne kilka dni potrwa. 

W Zakopanem otwartą będzie w dniu 10 
września b. r, państwowa Sieć telefoniczna w 4 ołą- 
czeniu z tamtejszym urzędem pocztowym i telegra- 
ficznym. Sieć ta składa się obecnie 14 stacyi. 

Nowa stacya telegraficzną wejdzie w życie z 
dniem 16 września b.r. w Niemirowie w pow. rawskim. 

Dszertera rosyjskiego, Proteopa Fruszkina 
przytrzymała policya krakowską, Jest on żołnierzem 
posterunku służbowego w Olkuszu, a przyczyną de: 
zercyi było prześladowanie przełożonych. 


Wiec ruski powiatowy odbył się 3 b. m. w 
Stanisławowie w sali Sedelmayera. Zwołał go pre- 
zes lwowskiej „Narodnej Rady“ poseł Romańczuk 
oraz komitet miejscowy z p.Hurykiem i ks. Baryszem 
na czele, Na wiec przybyło około 600 osób, prze- 
ważnie włościan. Obrady rozpoczął p. Romańczuk, 
uskarżając się na ucisk żywiołu raskiego. Naród ru- 
ski, mówił p. Romańczuk, liczy 20 milionów, a gdyby 
się skonsolidował byłby drugim co do liczby w Sło- 
wiańszczyźnie, a kraj ruski co do obszaru szóstym 
w Europie. Tymczasem zą kordonem nie uznają Ra- 
sinów, na Węgrzech madziaryzują, nalepiej jest im 
niby w Galicyi, ale i tu B milionowy naród ruski 
żyje w ciężkiej niedoli, Powinienby mieć np. w Ra: 
dzie państwa 46 posłów, a nie ma nawet 17-tu, w 
sejmie należałoby się Rusinom 63 posłów, tymcza- 
sem statut krajowy przyznaje nam tylko 47, ale na- 
wet i tylu nie mamy. Tak gamo dzieje się w Ra- 
dach powiatowych, miejskich i szkolnych. Przy nad- 
chodzących wyborach do Rady państwa powinni się 
Rusini zabrać do dzieła i przeprzeć jak największą 
liczbę swoich posłów. Należy przeto stworzyć silną 
organizacyę przeciwko rządowi i partyi polskiej. Na 
wniosek p. Romańczuka uchwalono odpowiednią re- 
zolacyą. Potem przemawiał dr. Trylowski, wzywając 
do „bojkotowania* tych Rusinów, którzy łączą się z 
„gnębicielami* ruskiego narodu, P'zyczem uczynił 
cierpką alazyę do czerwonego płaszcza kardynała 
Sembratowicza. Tu powstał hałas ogromny; lud 
ujął się za zwierzchnikiem swego Kościoła i zmusił 
dr. Trylowskiego do zejścią z trybuny, Odezwanie 
się dra Trylowskiego zgromiii BUFowo księża Stru- 
tyński i Karatnieki tak, że zuchwalec widział się dla 
kurtoazyi zmuszonym oświadczyć, że mówił o kar- 
dynale nie jako o głowie Kościoła lecz jako o poli- 
tykn. Wreszcie uspokoił się wzburzony lud, poczem 
odczytali jeszcze swoje referaty: poseł Henryk o ka- 
tastrze 1 o podatku gruntowym, A ks, Barysz o 
oświacie Rusinów. 

Dwa samobójstwa wydarzyły się we Lwowie 
w przeciągu jednego poniedziałkowego dnia. Przy 
ul. Zygmuntowskiej pod 1. 17 zabiła się uderzeniem 
siekiery o głowę KOletnia wdowa po rewidencie ko- 
lejowym Marya Koitschimowa. Przed popełnieniem 
samobójstwa zamknęła drzwi "8 klucz i widocznie 
próbowała się powiesić, gdyż zdjęła zegar ścienny, 
a na gwoździu zawiesiła sznur. Po zadaniu sobie 
śmiertelnego ciosu, Koitschimowa otworzyła drzwi 
swojego mieszkania i zawołała do Jednej z agsia- 
dek, Że sama sobie życie odbiera 1 jest waryatką, 
poczem padła bez życia, Powodem Bamoł ójstwa był 
rozstrój umysłowy. 

W badynka szkoły św. Anuy przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej wokoczyła do wysohłej studni 20 letnia 
służąca Maryanna Pędziarska i udusiła się tam wy- 
ziewami. Stało się to o godz. 11 rano. Do godz 6 
po południu szukano samobójczyni, która wyszła by- 
ła z mieszkania w negliżu i zniknęła. Dopiero ko- 
misyi policyjnej udało się wpaść na Ślad gamobój- 
czyni, Powietrze w studni było tak trujące i zgę- 
Szczone, że lampa spuszczona w dół gasła w głębo- 
kości dwóch metrów, Ażeby umożliwić przystąp do 
studni, wezwano straż ogniową która wypompowała 
gazy, a kiedy się to okazało bezskutecznem, strze: 
lono 15 razy z rewolweru w głąb studni. Prawdo- 
podobnym powodem samobójstwa był stosunek mi- 
łosny, jaki łączył Pędziarską 2 jakimó nieznanym 
młodym człowiekiem ze sfer urzędniczych, 

Behel wydalony został z Francyi, dokąd przy- 
był wziąć udział w kongresie socyalistycznym który 
miał się odbyć w Lotaryngii francuskiej. Razem 
z nim wydalony został drugi agitator gocyalistyczny 
Bueb. 

Zdegradowanie 12 oficerów. Urzędowa „Ajeneya 
Rosyjska“ donosi, że na mocy rozkazu carskiego ofi- 


oską i dziecinną 


cerowie 35 białogrodzkiego pułku dragonów imienia 
Cesarza austryackiego i Króla węgierskiege: sztaba- 
rotmistrz von Bradle, poruomicy Grygorowicz, Bar- 
ski i Petrowicz, oraz korneci: Kisielew, Makedonski, 
Kołodiejew, Korbut, Ziemiczkowski, Dunajewski, Pu- 
szczyn i Bogdanowicz, zostali zdegradowani na 8ze- 
regowców. Opowiadsją, że przyczyną degradacyi ofi- 
cerów jest to, iż wyrazili się niewłaściwie o panu- 
jącym domu austryackim, 

Zmsrli. W Czerniowcach bar. Anna Wasilko- 
Berecka. W St. Gilgen znany w świecie teatralnym 
malarz i dekorator Jan Kautsky, nadworny dostaw- 
ca teatrów wiedeńskich, We Lwowie Józef Marek 
emer. rądzca Wydziału krajowego. W  Sanborze 
Władysław Jaworski, inżynier powiatowy i Roman 
Soroczyński, właściciel dóbr. 

Ważna przeszkoda Słyszałeś, Laura i Berta 
chcą się uczyć pływać? 

Niepodobna! Przecież one nie potrafią ust 
zamknąć ani na chwilę!.. 


| Z teatru. Dziś we środę drugi występ p. Heleny 
Zimajer-Rapackiej oraz pierwszy występ panny Anto- 
niny Ogińskiej artystki teatru poznańskiego: „Harde 
dusze”, sztuką w Š aktach z powieści Elizy Orze- 
szkowej napisał Ziygmnnt Sarnecki. We czwartek 
„Niniche*, wodewil w 8 aktach Hennequina i Na- 
jaca, muzyka Delibesa i Offenbacha s panną Broc- 
card w rcli tytułowej, W piątek trzeci gościnny 
występ pani Hsleny Zimajer - Rapakiej „Kome- 
dyanci*, komedya w 4 aktach E. Paillerona. 


Czesć ekonomiczna. 


| Wiedeń, 7 wrześnie. 
(Z). Bank niemiecki podwyśszył dziś isto- 
tnie stopę procentową z 3 na 4 prot. Stopa 
30/,wa obowiązywała w Niemczech od 12 lote- 
go. Dzisiejsze podwyższenie nio wywarło wisl- 
kiego wpływu na giełdę, gdyż juś cd piątku 
wiedziano na pewne, że ono nastąpi, vas dy- 
spozycyam giełd zachodnich, paryskiej i londyń- 
skiej sprzyjała rwyżce. U nas zs% podniscająco 

zisłała ta okoliczność, że zagraniczne firmy 
zawarły już umowy o dostawę ogromnych par- 
tyi zboża z Austro-Węgier. Z tego powedu ca- 
ły interas spekulantów sk'noentrował sę na 
targu walorów kolejowych i akoyi Towarzy- 
stwa żeglugi na Dunaju T» ostatnia rodnicsły 
się o 8 złr., Statsbshny o 2 złr. Atoli takie 
targ akcyi bankowych nie był dziś zaniedba- 
ny i dosvć znaczrą xwyżkę uzyskały obie 
akoye kredytowe, uniony, tudzież skcye banku 
austro- węgierskiego. 

Co do tych ostatnich, powodem ich zwyżki 
była pogłoska, że sprawa odnowienia przywi- 
leju weszła znów na pomyślne tory. Bank zmo- 
dyfikował obecnie swoje propozycye w sposób 
następujący: Odstąpnje przedawszystkiem od żą- 
dania, aby po upływie przywileju państwo 
miało obowiązek wykupić wszystkie akcye ban- 
ku po cenie 800 zł. za sztukę, a godzi się na 
to, iż państwu przysługiwać ma prawo, jeżeli 
zechce, wykupić te akcye po 760 zł. Następnie 
godzi się bank na to, aby z długa państwowe- 
go odpisać 151, miliona, atoli taka sama suma 
wyjęta ma być z funduszu rezerwowego. Dal- 
szych 30 milionów ma państwo zapłacić zaraz, 
jzaś reszta długu tj. również 30 milionów pozo- 
staje przez cały czas trwania przywileju jako 
bezzwrotny i bezprosentowy dług państwa. Kẹ- 
pital skoyjny ma być podwyższony o 15 milio- 
nów z 95 na 105 milionów i tych 15 milionów 
należy wziąć również z funduszu rezerwowego, 
który w ten sposób zmalsja do 2!/, miliona. 
Z dochodu wyższego niż 4 pot, od kapitału ak- 
cyjnego 105 milionów, bierze państwo połowę, 
zaś z dochodu wyższego niż 6 pot., bierza dwie 
trzecia. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 376:—, węgierskie 40850, 
Anglobaaki 158—, Uniony 30375, Bankvereiny 
26675, Lknderbanki 25720 Ludwiki 219—, 
Czeraiowieskie 29025, Eivetbale 28375, Renta 
papierowa 10175, srebrna 101'80, austryacką 
złota 12330, 4°% austr. renta wal. kor. 101:20, 
węgierska złota 12235, 40, węgierska renia 
wal kor. 9950, dukat 564, 20-frankówka 
9'521/, marki 11:71, ruble 127%. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 wrześnie. Prezes gabinetu hr. 
Badeni odjechał wozoraj wieczorem do Tarvis, 
skąd jutro przez Predil uda się do Tryestu, a 
do Wiednia powróci 13 b. m. | 

Zgorzelice (Górlitz) 9 września. Na Wozo- 
rajszym obiedzie galowym wzniósł cesarz nie- 
miecki toast na oześć piątego korpusu, który 
świetnie defilował przed oarem. W  toaście 
cesarskim był ustęp następujący: „Uar rosyjski, 
pan najpotężniejszej armii, choo wszystkie swoje 
wojska oddać tylko na usłagi oywilizacyi i 
ochronę pokoju. W zupełnej zgodzie ze mną 
dąży on jedynie do tego, aby zbliżyć do siebie 
wszystkie lady Europy, zgromadzić je na grun- 
cie wspólnych interesów celem ochrony naszych 
najświętszych dóbr“. 4 

Zgorzelice 9 września. Cesarz niemiecki i 
cesarzowa odjəchali wczoraj wieczorem do 
Karlsruhe złożyć życzenia wielkiemu księciu 
Badeńskiemu z okazyi 70-iej rocznicy jego 
urodzin. - 

Konstantynopol 9 września. Ambasadoro- 
wie wystosowali do Porty zbiorową notę w 
której zawiadamiają ją, iż ludność kreteńska 
przyjęła ofiarowane jej koncesye 1 sg jak 
najrychlejsze zamianowanie gubernatora rety, 
aby można zaciągnąć konieczną dla tej wyspy 
pożyczkę. 

Porta przesłała ambasadorom notę, w któ- 
rej zawiadamia ich o utworzeniu nadzwyczaj. 
nego trybunału, który publicznie sądzić będzie | 
zarówno Ormian, biorących udzisi w ruchu ra- 
wolucyjnym, jak i Turków, którzy dopuszczali 
się gwałtów, tudzież organy policyjne, które 
zaniedbały swych obowiązków. à 

Wiedeń 9 września. Maszynista pociągu, 
jadącego po torze kolei materyałowej przedsię- 
biorstwa Roderer et Hoshl w Weidlingau do- 
stał nagle pomięszania zmysłów, puścił loko- 
motywę pełną siłę pary i wjechał z całym po- 
ciągiem na drugą lokomotywę, przyczem sam 
zginął. Palacz próbował skłonić obłąkanego 
maszynistę do zatrzymania pociągu, a widząc, 
że mu się to nie uda, zeskoczył z lokomotywy 
i potłukł się moono. 

Kilonia 9 września. Carstwo rosyjscy przy- 
byli tu wczoraj przed południem.  Ooczekiwali 
ich: niemiecki następza tronu, brat orearza 
ks. Henryk z żoną i cała admiralicya. Publi- 
ornofó wznosiła okrzyki. Ustawiona w porcie 
flota niemiecka zatknęłą na masztach sztandar 
rosyjski. Cerowa odbyła przejażdżkę po kanale 
imienia Wilhelma, a car zwiedzał kilka okrę- 
tów wojennych i przypatrywał się ówiczeniom 
artyleryi marynarskiej. O godzinie 7*/, wieczo- | 


| 


własnego wyrobu pole 


DML. 


3 


rem odpłynęli carstwo na pokładzie „Gwiazdy 
polarnej* do Danii. 

Nowy-York 9 września. Do tutejszego He- 
ralda donoszą z Rio de Jansiro, że jeden z de- 
putowanych do parlamentu zastrzelił ne dwor- 
cu kolejowym byłego ministra spraw zagrani- 
cznych Carvalha w obecności prezydenta repu- 


bliki Moraesa. Morderstwo to popełnił on po- 
wod zemsty zs to, że Carvalho wypoliczko- 


Tarvis 9 września. Prezes gabinetu Hr. 
Badeni przybył tu dziś o 81, z, Na dwor- 
ou oozskiwali go: namiestnik Rinaldini, mar- 
szałek Gorycyi hr. Coronini, burmistrz i ozłon- 
kowie rady miejskiej, Zatrzymtwszy się tu 
krótki czs, udał się hr. Badeni przez Raibl 
do Prediin nas granicę Pobrzeża. 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechsli dnia 8 września. M. hr. Pinińsku 
z Grzymałowa. St. Starowiejski z Ustrobna. M. Li- 
sowiecki z Chłosie. W Wolski ze Schodnicy. Dr. 
M. Fedorowiez ze Stryja. J. Rakowski z Hermano- 
wie. G. Strawiński z Szydłowiec. J. Jahner z Prze- 
myślan. A, Przedrzymirski z Woli małaewskiej. J. 
Oria z Grodna. J, Loewy z Pragi. J. Clemanceau 
z Paryża. Dr. E. Zuckerkandel i M. Szeps z Wie- 
dnia. P. Weber z Moguncyi. K. Veitk ” Gródka, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRBON i Bpółka. 
Lwów -— Plac Maryaocki. 

Przyjechali dnia 8 września, Dr. WŁ Rytel 
z Warszawy. J. Białoskórgki z Głuchowa. K. Schulz 
i J. Zielińska z Wiednia. K. Heinrich z Zsulenrod. 
Z. Cieński z Stanisławowa. E. Blumberg z Ham- 
burga. E. Brückner z Głlinian. O. Sala z Wysocka, 
W. Danchner ze Stryja. A. Lewandowski z Re- 
kliniec 
MEW WENA BE Ej O. 


"_ NADESŁANE. 


Rabryks ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze teć 
ORA sA nią r. siebie kadnej odpowiedzialności 


ne R: ë WE 
Lekąrz chorób kobiecych i aknszer 


Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej 
prof Chrobaka we Wiednin, 
b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
profesora Mikulicza we Wrocławiu, 
b. lekarz kliniki chorób wewnetrznych 
prof Nothnagla we Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy nl. 
Kopernika l. 22 od 3—5 po południa. 


Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 
Wszech nauk lekara' ich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekar< na pz zab ad Kaposieco, Neumanna 
Fingera i Frischa we wieduin. profeaordw: Lassara i Caspora 
w Beriinie i profesorów Guyona I Fourmiera w Paryżu. 

Specyalista chorób skórnych cznych 
płciowych i narządu łoszdkoGo: ERZE 


w chorobach wecherzowych, azczególni 
Oper ator kamienia i nowotworów py S 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotałn Georgea, ord od 10 12 od 3—5. 
Wytąeznie dla kobiet od 2-3. 


Sp cqalista chorób skórnych I wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 
b. lekarz na klisice prof. S apogiógn i pof. Langa 


M'osrka plac Rernardeúski liczba 15 
Ord. od 11—12 i od 3--5. 


Dentysta Weiss 


powrócił i ordynuje jak zwykle ul. Akademicka |. 3. 


M. Marek ynek 9. 


Winogrona kuracyjne z Meranu 10 fan- 
tów brutto frrnko wszędzie za 2 złr. Haus Tauber 


Meran Torol. 
M. JONASZ 
dem bąakewy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wzrtośwo tu 
Ley £ monsty po najtańsuym kursie dzienzyw 


do ciągnienia 15 września r. b. 
na 4 pr. węg. losy hipotoczne 
po xr, 3 wraz ze stemplem 
Główna wygrana koron 100.000 
ł do enia 1 października r. b. 
ma lowy regulacyi Cisy 
po słr. 8.25 wraz ze stemplem, 
Główna wygrana koron 200.090. 
Przy zamówieniach u prowinoyi uprasza się o dny 
omanie 2) ci, RA portorynm. 
Uprasza się o łaskawe wczesna zamówienia, giy 
uiecenia az 2 dai przed ciągnieniem x yowode wyczery: 
nin sarrau nie mogłyby by wykonane. 


Milion 
Pożyczki krajowej z r. 1883 | 
wypo wiedzianej 
na 1 listopada r. b. 
wypłaca 
| Od I sierpnia r. b. bez żadnego potrące- i 
nia al pari z kuponem bieżącym | 


August Schellenborg i Syn | 


Szkoła muzyki 
Skład fortepianów 


Dom bankowy i kantor wymiany. : 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1. | 


a ZA ZZ ZZOZ 


Lwów dnia 9 września (Z Izby handlowej). | 
„Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
m, k. 218. — do 3A1.— 

200 zł. w. 


, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
a. 288.— do 293,—. Banku hypotecznego p< 
zl. w. a. 895.— do 405—, Akc, garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 3203,—, Tow. budowy w% 
gonów w Sanoku 350.— do 260. 


sya) 87.50 do 98.50 4 proc. los w 42 
do 98 


oży 4 i pół proc 
100.00 do (00:70, 4 proc. a r. 1991 97:— do'87.707 4 +7 


9.48 do 9-68. Półimperymł 9.55 do —,—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.26 do 1.237.100 marek niemieckich 58.40 do 58,90. 
zzz O RELĘ 


ea najtaniej 


EG 


Lwów, plac Marjacki 1l. 8. 


" | BĘ Poleca się handel win 


PRZEGLĄD z dnia 10 września 1896. 


MG Jola fa brsiz spirytusu i reafinexrji JA 


Emile Barbet ingenieur-constructeur w Paryżu 


podaje niniejszem do wiadomości, że wyłączne prawo wyrabiania swych 


88687 a i 1886 46212 46 


a i 1891 a i 1896 


Fabryka sztucznych nawozów 


| Spółki komandytowej Juljana Wanga we Lwowie 
| poleca na sezon jesienny z gwarancyą składników 


Mączkę kościanną, superfasfaty, siarkan amanowy, zużie Thomasa, kainit ete. "WWE 
Biuro: ulica Akademicka 5. Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie. 


(austr. weg. patenta Nr. a i 1895) 


67953 76276 681 
dla Austro-Węgier, Serbii, Bułgarji i Rumunii oddął firmie 


NOWAK & JAHN 


fabryka maszyn i towarów miedzianych Praga-Bubna. 


MEJ” Zalety tych przyrządów są: ŒE | 
Ząoszezędzenie do 50 pr. materjału opałowego vobec dawnego postępowania dostylacyjnego. 
2) Przy rektyfikacyi nie ma strąty. 
3) Znaczne znoszczędzienie miejsca. 
4) Uzyskanie absolutnie czystego, bardzo dobrego alkoholu. 
5) Zaoszczędzenie reserwoarów i innych części urządzenia 
Przemysłowcom w dziale spirytusu Austso- Węgier pozwalam sobie przedewszystkiem polecić 
a) moje stałe przyrządy do rektyfikacyi z patenryzacją. 
b) stałe przyrządy destylacyjne do wyrabiania dobrego towaru 


konsumcy jnego wprost z zAciern b 
spirytusu wszelkiego rodzają. i 


w najracjonalniejszem i najlepszem wykonaniu i abyśmy wazelkim wymogom odpowiedzieć mogli. z 
Na żądanie natychmisst podejmujemy się lokalizacji i dostarczamy bezpłatnie kosztorysy, wyjaśnienia i plany. 


maszyn i towarów 


naj TETZ 


Ta WF INÓPETREJ 


EZ AR v anan s ik "zs APC 
e 


Bardzo oniesienie! | 


Wysokie e. k. Ministerstwo Handlu w Wiedniu nada- 
ło.P. M. Freilichowi, bandażyście.specjaliście, we Lwo- 
»je dnia 25 czerwca 1895 r. do 1. 2297 Patent na wy- 
łączny wyrób ulepszonych bandaży jego własnego ʻo- 
mysłu — o czem Szanowną P. T. Publiczność powiada- 


mia się. 
WW. FREILICH 
BI” bandażysta-specjalista %4 


w najnowszych czasach 


Skład w Anstrvi i 


Odróżniajeie 
prawdę od blagi! 


Dwa madale zasługi ma 
B. W. Niemojswszł sa 
tutek niekie- 


jonych I Takiem = 7 
sią nie może 


tek Nięmójowakiece. 
a mg nabycia. 
Poleca się również tatki kiejo- 
skiogw, 


cia w drukarni narodowej. Hotel 


Geoge'a. 


młodszy znajdzie pomieszczenie 
w kancelaryi akwokata Dra W.|Przyjaciółce nucałowania. 


Koncypient 


Szpunara w Łań cucie zaraz.| Mliejaca stalego 


Nzala muzyki, śpiewa Michaliny 
Ostrowskiej, Halicka 1 naprzeciw Katedcy : 
wami posakuje obewiążka za wikt 5. , POTzina, która drugi raz znowu 
H. poste restante Przemyśl. jośmie a się zaapelować do litości- 

Wduwiec€ na stałej posadsie dekre | W*$0Serca współczujących bliźnich, 


towej 859, 44 lat, troje dzieci starsze, LO jest matka wraz z szeŚciorgiem ; mera, c. k. radzcy dworu najwyższego trybunała w sp. — JWP. Wincentego Lewic- 
CY się ożenió z panag lb wdową drobnych dzieci, które pozostąty | kiego, c k, t m aiet LOEO, TP Mandy ią: c. k. radcy szkolnego. — 
at i wyżej z poszgiem 2.600 złr. Zgło-|hez opieki ojaowskiej, blage o li- i W. ks. Łyczakowskiego, prohoszcza w Płewiu. -- W. ks. Grzybowicza prb. Dzwi- 


mieszka ws Lwowie, przy ui. Sza] l. 4. è 
Niesie radykalną i perna pomoc w najcięższych i "as'arzałych wypadzach 
przepuklisy wszelkiego rodzaja. tak Zia pań. jak i dla panów z gwa- 
rascia możliwości zupałnego uleczeni: bez operacji i bez lekarstw, naturalna mato- 
dą i postępowam zastosowaniem najodpowisdniejszych bandażów, w skatek czego 
każdy, nawet xz śmiertelaych wypadków uratowany został, jak wiele świadectw i 
podziękowań o tem dowodzi oł znanych osób w kraju javod : JWP. Edwarda Som- 


E”roś ba. 


ma zprawdziwago pnpieru Egip- | Wijatyk we Lwowie ul. Gródecka 60 a |Ęoli'zy. — Gertruda Ciegler, nr. 17 


M sE-. «dwa « _ m A|DREŃN8gO: 

Dia Pobożnych Katoilków, wy-,sowym, Lwów Zimorowicza 5. 
szła z druku „Encyklika Jego Świę-' Nanecnycisi z wykszt«łcenem ani- 
tobliwości Leona XIII" o jedności wersytecki6m, mający dłnż zą praktyke, 
Kościoła — Cena 20 ct. Do nabye-|94W0dawą oraz najchłubniejsze referencyć 
poszukuje posadu. Uczy gruntownie przed. 

miotów szkola:ch do całego gimnazyum 4 
Zgłlouzenia Z. N. 5. Lwów posia restante 


Józefa Daubnar we Lwowie odlmłsdy, uczony, zdolny człowiek K. Z. 
lat 60 przy ul. Sobieskiego 1. 10/P 


Æ% letmi huhaj pełnej rasy Sin'nihal|aależy dołączyć 1000 zł. | 
do spraędania x wolnvj reki a YE; Tp ET 


p'zyjmuje Zarząd dóbr Polanica, poczta 
Bolechów. 


Poszukuje mieszkania przy familii. 

Kamieniem ? piątrora, widok wsp |" zamożnym domu nauczycielka Francu 
miały, w śródmieście, x ogrodem, wolns|ska. J. P, Ossolińskich 2, l-szə schody 
od podatków, tanis do sprzedania. Niża-|drzwi 10 1 


oleoa swój Skład I pracownię 

Bzczotak iw ten zawód wchodzą- 
cych artykułów. Zamówienia na 
prowinoyę odwrotnie odsyła. 


łowski hotel Żorża 


znajdą 


W Wołkzkowie, 2 mile ode Lwowa 


do wynająciz dwa młsny o trzech kamie |przyzwoite pomierzetanie, Dom katolicki 
niach. Do jednego z nich aalezy 22 morgi|ul. Szamlańskiego 1 7 I pietro- 1-3 


pola, dò drugiego 73 mogi. Biikyza wim 


Gomość u pp. Benedyktnek lać, 0%. we |muzyki udzielam, ml. Syk.tuska l. 45, 


Liwawie, plac Banedyktyński L. 2. 


ZEW czci GR 
Nauczycielka do przedmiotów szkol: fukn 

nych francuzkiago i muzyki poszukuje po-|kapnoie, aprzedaje, wypożycza wandel Js- 

AKOW-|szrzyszyną, ul. Teatralna Dom Narodny. 


sady. Zofia Krzyżanowska, ul. Lycz 


Ska 1. 15, 4—83 


W koncesyoaowanej szkołe mu: lsir. 1. Drut k 


cznej Kl. Markiewiczovej 


po cenach umiarkowanych 
Sprzedaż na raty. Wypożyczalnia Lwów 


ml. Teatralna l: 8 Il p (p'ac św. Ducha). |pyzę 


Poszukuję gimuazyalistę mauczycie- 
la domowego dla przygotowania w 
prywatwoj nance ucznia z pierwszaj klasy 


gimnazyalnej, tak. aby na końcu roku|||w wiełkia wvb-rze dywany, chodn'ki, 


sakolnego mógł zdać egzamin jako prywa 
tysta. Kandydat winien Ovć sam uczniem 
celującym. Zgłoszenia tylko pisemna s po 
daniem waranków przyjmuje handel K.zi- 
m'erza Lewickiego Lwów. 2 5 


Uezennica kons rwstoryum, vdz'els 
lekcyi mozyki na fortepisaie Wiadomość 
a p. Skibitskiej, ulica Czarnieckiego Nr. 
4, LI piętro, w podwórzu. — 
4 pokoje, kuchnia, orzedpokćj, bsì 
kon, weranda, pokoik slużhowy ect. Bra- 
jerowska 8. 28 
De wynajęcia pok j frontowy i 
przedpokój w Rynłu l. 18, LI piętro. Eliż. 
aza wiadomość tamże. 2 -A 

Celująca aczenica szkół wydziało 
wych udziela iekcys przedmiotów s=kol- 
mych iub też wyłącanie lekcys niemiec- 
kiego. Łaskawe zgłoszenia pod S. T, do 
biura Plokna. 

W ogrodzie ssdowniczym w Dziko- 
wie są do nabycia różne gniznki szczepów 
owocowych w dużej ilości. Cenniki na żą- 
danie wysyłam iranco. 1—3 

Kowal zdolny, obznajomiony załeży- 
cie z narzędziami rolviczemi, znajdzie 
słażbę w skarble dworskim od 1 paździer 
nika. Pierwszeństwo mają posładający 
sgzamin maszynisty z | pępka 4 kierowania 
mło eszenia x dolącze- 


ma Zaleszczyki mają na 


czystej krwi Oxfort, wagi 75 do 
98 kilogramów, w canie od 30 
do 45 złr. 


NN „5 RO 
Ds sprzedasia willa obszerna 
s ogrodem 1 morg. 150 


pięknie położona, £ 0f n 
przy zbiegu ulic Torosiewicza, Ke- 
chanowskiego i Pohulanki. Domki par- 


terowe w stylu szwajcarskim, z osródka 
mi na jedną rodzinę tamże. < 
pod budowę tamże, Wiadomości 
Kunicki, Pohulanta 4. 


Kto chce mieć w s 


de ra nauczycielskiego „Filopajdeja* 
w Krakowie ul. Biskupia 1.5. 11 piętro. 


Dwie panienki x zamożnego domujkój. kuchnia i piwnice do wyaajscia od 1 
umieszczenie. Bliższa wiadomość października el. św. Zofii 64 1 
w szkole muzycznej M. Murek Rynek 9 |Wiadomość na miejscu. 


azenig łaskawe pod K. A. do Biar en-|,_: š 5 > < . ` j — jar- 
ników Plolina tów. ara dien- tość nad sierotami, bo inaczej zgi- | pis0zce. — W. ks. Rudolfa Wagi, gwardjana w Przeworsku. Wi sg dei 
Eo —— ną46 wśród ned skiego, intyniera we Lwowie. — WP. Jana Dutkowskiego, emeryt. ad. podati, 
Leśnik posiadający chłubne świa- 56 wsród nędzy zmuszona wraz | we. Jant Nowaka, dyrektora domu ubogich chrześcian wa Lwowie. — WP. Józefa 
dectwa poszukuje posadę pomocnika Adres% dziećmi. Bóg te datki w niebie | Macjurkiewicza, radnevo gminy Zamarstyaów i od przesało 1000 innych osób, które 
` przez niego zdrowia odzyskały ; to tek. 
Czasopismo „Nowa Epoka" zamieszcza w jeduym s ostatnich numerów nastę- 
pującej treści artykuł : k 
„Nemo propheta in patria“. Jedną z najwiekszych plag, zawisłych rad ladz- 


mleta, śmietanki, masła deserowego i ka 7 
Fundacya : K, e. I 3 
kością, jest baz zaprzeczenie przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące ludzi 
ulega repturze. „Brach“ grasuje zarówno wśród najemników p 'ciągowych i robo 


Wiadomość w składzie komi A 
I karola | Reginy Lipińskich tnikow. mających do czynienia z zaaczniejszymi ciężarami, jak i wśród ludzi za- 


pier] 
4 7 możnych. Współczesna chicu-gja w gwałtowniajszych wypadkach wywnętraenia 
w Urlowie koło Zborowa ma do/ się jelit posiłkuja sie cięłkiemi i niebezpiecznemi operacjami, które ni stety od- 
sprzedauia na morgi ł dną m | ora od leczenia się nawet konających. 


Poszukuje sią dostawcy wyborowego |ul. Węgierska w Przemyślu. 


o wyrębu na przestrzeni 42'/, m. Lekarzy specjalistów, pożwięcniących się zawodowo wyłączni> leczeniu prze: 
Oferty wnosić do Wydziału krą- | putliny, nie mamy a nas w kraju. Nie m: rutynowsnych rąk msjących w palcach 
jowego we Lwowie lub do delega- | oprócz mechanicznej rutyny eubtelne czacie, za którego pośrednictwem bat operacji 
a Wn. B. Wi Ds g |adołałby leczący wprowadzić z łatwością jelita wywnetrzoze do jamy brzusznej Rī- 
p. D. VW ierzediayskiego w Kas- | tyna i subtelne czucie w bsuśćcich pa'ców, potrzebne do łatwego umiejscowienia 
p.|baroweach Ei Zborów w terminie / jelit, nie wystarcza wszakże do radykaln:go wyleczenia przepuklicy. Dalssym ws- 
do 25 września b. r. Na wadyum ; runkiem nieodeownym skutecznej kuracji jest umiejętn» przystosowanie odpowiednie: 
go do dan=j ruptury bandału zaaplikowanego zaraz po szczęśliwem wprowadzeniu 
= = |? jelit do jamy brzusznej, z 
Mimo chęci dla ważnych } a WiP: = wie map Fig <a ET AT A hris 
! : f svym dla daneg: *horego, wszakże bandrżysta nie zdoła odtworzyć myśli jago do- 
przyczyn sprowadziłem młocar- ? kładnie i sporządzić bandsź jora w jotę wadiog wskazówek lekarza, 
nię parową z Bełza od p. Chu- Lekarz zaś, nie będgc zam bandażystą, bandału przepukłinowego również nie 


sf: 5 + „Wykop. 
oi w trzech dniach namłó- Ogół więc cieroiących na rupturę jest zdany na łaską bezporadnych lekarny 
odem 


Do Różyczki. Zasyłam Najdrośszej|; 


lokaja pos u'uj 


oste restante Zakopane. 


Zgłoszenia 


Wielki wybór n 


gustowną kosztuje : 
1 
Pomieszkanie, 3 pokoje, przedpo- 


28—, 2950 


piętro. 
ia 


Uczniowie z «.kół średnich znają dekoracya. 


Niemieckiej konwaria yi i pocsziki 


TOZpoczyDa|dzeń po rłr. 450 z» 100 matrów polaca 
4 kurs nauki z dniem Í września w IJI|piotr Chrząstnwsk! handel żeląrn 
oddziałaab, tamże wielki iixład fortepixnów |we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeci 
z KWArANCYK. Katedry). 


arderobę wszelka, bron masyny, 
ie, mundury. s'roje poiskie, libsrya 


400 cent metr.; działanie ji na dowolność fantacji bandatystów, 

i < +. $ Bandaż uniwerselny nigdy nie odpowiada iadywilualizmowìi ruptury i nad- 
maszyny Jest tak znakomite, iż zuyczaj ut uduią Jeczenie choroby, kira się kompl kuje i pociąza jeszcze i z tego 
wydaje całkiem oczyszczone zbo- $ kw potok udało sig umiejscowić przez wgniatanie, albo posiłkowanie 
5 ~ Tas 1 r rac'ąĄ, 

2 wydziela plewę od tryn ; "Około roku 1816 młody człowisk M. Frellich, urodzony w K». Krakowskiem, 
najdokładniej. Nadto p. Chudzik ' zaczął przemyłliwać mad leczani*m tej strasznej ehoroby i wpadł na myśl, że wgaoia- 
reperując mi zrujnowaną mlo- į geiskanie jelit mosi być 1 askodiwm 1 alebezpiocznóm. kj ar 
3 p jA ciskanie jelit mosi być i szkodliwem i niebszpiecznem. Jekeli zań jelita wywnę 
carnię, odpowiedział najsumien- | trzaj sie z jamy brrasznej bez mowikłania i nieprzerywaiac alg to łatwo je wpro: 
niej swemu zadaniu: z czezdi =adzić n»po rót, byle wycruć palcami odpowiedne przedłużenie jelit i umiejacowić 
A : BO; ja krok za krokiem jednostajnym ciągiem. y i 
zupełnie zadowolony, poczuwam ; M'odsienisc roznnczął sprawdzać dońwiatczalnie swoje przypuszczanie i p^ 
się do obowiązku D 4 ievnych doświadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiajętność umlejscowiania wi 
1A Z ODAZYRCODOYSIE N, > s Pi cznie PO- ; wnęt zonych jalit. Nie było ani jednego "ajciętxego wypadku, w którym Freilic 
Wore 7 do zaj a gór po |dziękować p. Chudzikowi, pole- nie zdołatby z zwykłą sobie łatwością wprowadzić wnętrzności w miejsca właściwe. 
olcyzsty cynkowkty d9 Ogro- - > h 
BES W ne ed m WE M ia palców WYŻU m ment jelita, wprowadzał je szybko w jamę brzysz: 
y . asQicielom gospodarstw. | n4 i opsnowywał ruptarę. 
w| Witkowski, zarządzcą zaa jć Korniach * Freilich, nie mog3« zontać lekarzem, z stał ck c 


j 


p. Rawa ruska eh Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, łądając odpowi*dnich ban- 

Asademik p-szakuje lekcji BI 2 4 a a AG A OÓRÓWE . A , 
kowski, poste estanto Tabee E ea Poszukuje się A Byli to lodzie, uciekający przed grożącymi im nieuniknioną operacją. Nieopa- 
s i f trzeni, z wywnętrzeniem żądali od bandażysty baudażu. Freilich, aby módz podjąć 


mieszkania 


5 pokoi i kuchni na warterze lab I pie- 
trze na Chorałctyznie lub w pobiiłu Je- 


j się sporządzenia odprwiednieķo bandażu. śmiało brał się do rzeczy i wprowadriwazy 

< jelita wyczuwał wBzystkie cechy danej ruptury, do której natychmiąst przystosowy- 

1 pal speiałey, RE Na netii aAA iw w ciągu blisko lat 80 nis zdarzył się 
PF : d ceilichowi aui jeden wypadek śmie:talny. 

Em on, " A oleic do uaję: | Tiamnie zbiegsii KL: ludzie do c1dotwórczego bandażyaty, który mietylko 
5 * ea - p od m 1 października, į | ydziewał cron; m bandsża, lecz jak juk powiadnieliśmy, w razie potrzeby wproaa' 

ra: a NAW ba po resem W. Wolski | Jzal jelita do jamy brzą-znej, opatrywał. w bandaż przeputlinę i odpowiedniem pou- 

M czeniem chorsgo, Jak ua w bandażu sie zachować, wk'ótoe wracal ludziom zdrowie 


Ceraty 


kapy, portjsry, materje na meble wszel: 
kie obicia powazowe i sukna 
poleca najtaniej 


Stefania Wyszyńska 


Lwów, Koperniza 16. 


Masa do zapuszczania podłóg, nailep 
¿eza z fabryki Fryderyka Schubnu- 
tba, Lwów, Rynsk 45, 


Wsz;stkie książki szkolne 


P. Słarzyk przedtem J. Milikowski 


Dobra sposobność! 


uranta 
udzielą 
1-8 


m domu do 
kształcenie dnieci doskonałą guwernkutkę, 
a cieikę lub bonę, ten niech udnie się 
la 
Redaktor odpowiadsialny: Waclaw Masłowaki. 


i człowieczeństwo- 
JR JK. "TEEN gy 


Człowiez t'n, wzbudzący szczery podziw snmiannych lekarzy, ratował churym 
Sklep kwiatów życie nawet wówczas, gdy lekarze jnż nie obiecywali choremu żadnego ratunku i 
[| i A ol 
Y Wolińskiego i T. Kaczyńskiego 


Żadnej nadziei. . 
Często udaremniał on potrzebe cisżriej operacji, do której z niebszpieczeń: 
y stwem życia chorego już miano przystąp.ć 
we Lwowie plac Marjacki 8, po'sca Znejący Frallicha lekarza zapraszaii go do chorych i polscalii mu w swojej 
w miigostowniejszem wykonaniu 
Bukiety slubne I halowa 
Kosze iinne roħoty bukieelarskia 


obecności uszeprowadzenie ciężkiego procas1 umiejszowienia jelit i prawidłowego 
Wieńce pogrzebowe I teatral*e 


mre 


dla klas normainych I wyższych 
są do nabycie w ksisgarni 
pod firmą: 


obandażowania klienta. 

Liczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania, 'wrenzcie su- 
mina taktyka Freilicha, który w ostataich latach swojej praktyki nigdy nie przy- 
stępywał do chirego w ntesbacaośc! dyplomowan -go lexarza. a 

Byliśmy naocznymi świadkami skutecznych kuracyj Freilicha. Przed kilku 
miesią ami urątował on od śmierci i kalestwa ojca rodziay, czeladnika piekarskiego, 
w obecności trzo*h lekarzy: dra Krob ckiego dra Weigla i dr Bra1nk 

Jest to debitn:m dowodem, że w kraja naszym, możemy znałeść wielu dobro- 
czyńców iudzości i bez dyplomów, którym się uznania należy. 3 

P. Freiiich pocieszyć się jednak moża zgłoskami dozgomnej wdzięczności, któ: 
remi rapisał aip W setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet Życie. 

Nie będąc Kompetentnywi w sprawach leiarskich nie mamy prawa zalecać 
1 iii z ią M | karacyjnych zdolności p. M. Fre.licha, wszakże ze względu na kilkaset áwindectw 

i listów uznania gorąco polecamy go cierpiącemu ogółowi jako arcymistrzowskiego 
s bsndsżystę. — M. Freilich stale przebywa we Lwowie, mieszka przy ulicy Szpital- 
Ino rona nej l 4 A, róg ulicy Słoneczuej. 
E A Artykuł ten ze względu na jego treńć i wartość przedmiotową, przedrakowa* 
y A a : jemy dla nżytka ogółu Przy tej aposobneści notujemy, że na Wystawie krajowej 
feslawskie, codziennie świeże, roz- | uzyskały wyroby bandążów M. Freilicha najwyższa usnarie, 
syła handel 
U i7 
ST. MARKIEWICZA 
Lwów, Rynek l. 42. 


Z kancelarji « głozzeń „Impresa“ we Lwowie, Bykstuska 30. 


zxrajowa 


Szkoła gorzelnicza 


w Dublanach. 


Lwów, Rynek l. 14. | 


oraz 
Rośliny deniczkow3 ? 
Zlecenie poczto * e odwrotną pocztą. y k kwitną e 


Rośiiny doniczkowe liściaste 
% najpiękniejszych o'imianach po ce- 
nach nainiższych. 
Zlecenia list wne i telegraficzne 
wyko-ywa najskuratniej 


Dia 
$O pni pezezół w ulach ramko- 
wych, z całym tegorocznym zapasem 
młodu na sprzedzź za 250 zł. ró” nież 
gospudarstwo erekeyvnalne 
około 100 morgów, w tem tąk blisko 
80 m. do wydzierżtwienia xa 4 0 złr 
rocznie, na probostwie w 3kwarzawie 
nowej pod Żółkwią Bliżaz» wiadomość 
u Dra J. PE Na ulica Gołębia 
A. 


zakład wychowawczo-naukowy $. p. Kamill Pob 
założony przez Felicyą z Wasilewskich Boberską, został 
- połączony 
z zakładem Maryi Bielskiej. 


Za"ład pozostai* w dwnym iokalu z obszernym ogrodem i przyjmuje uczen- 
nies do gómiu klas sxkoły wydziałowej, jakoteż na karsa dopełniające. Uczen- 
nice mogą być dachadzące na wykł dy przed południa, półpeneyo- 
marki pos0s'a]ące cały dzień w ARED i korzystające R wykładów, kore- 
petycyj i konwersacyi w językach irancaskim i miemieokim i stele umieszczo- 
ne pensyonsrki. Wpisy zaczynają się 88 b. m. Lwór. ul. 


WINOGRONA 


feslawskie kuracyjne 


siarą zmakomit 
m wą butelkę po 80 


Brzoskwinie i Gruszki Wpisy K wykłady a Pańska 5. 
tyrolskie nają się dnia igo października - 
ki opakowane br. Bliższych wyjaśnień udzie- Nowe patentowane hermetyczne 


specyalłsta od lać 
rób akórnyeh, 
chorób 


la podpisany dyrektor szkoły. 
l Or. R Wswnitlewicz 

EMEZEZGK "EM Ta 
Kapiar u fabryki Fijałkowakich w Miaiej. 


pol ea handel 


ALBERTĄ SZKOWRONA 
we Lwowie, plac Marjacki 7, 


Erury do pieców 
z fabryki D. Braitera | Ski w Żółkwi. 
Do nabycia w wszystkich handlach żelaza. 


1 zł. (pocztą dyskretnie 
me pocztą 
5. 


Scheringa 


Porcelanowe 


- i ; TA 15 1 2 ma ZE rż ot o 2 SB rż 55 ŻĘ +4 
t Z nadzwyczsjną uręsznością wprawiającą w podziw uczonych fachowców. wyczuwająĆ 4 ZARA RAR AE NAA O GCK WEŃ Z * 
Aep X-WIE-0 ŻOR JCUJEDO 06 ICQ KQHO KB KG Z 


„jJeonardówka” 
o 


cała flaszka 1 złr.. */, flaszki 50 ct. 


we Lwowie, Batorego 2: 


i elykieta zaopalrzone są marką ochronną sas 
i napisem "ER 
„LEONARDOWKA” alo 38 $ 

ŻW TR 

s TYT NET WET TETZY A n 


Zytniówkę 


bez cukra i anyżu, 


Jan Muszyński 


Lwów, Rynek 40. 


Dr. Ant. Roicki 


pczeszło 20 dla cho. 


enerycznych jakoteż 

acz dj Na -aa poradnik 
elnie d0wo przero 

dla mężczyzn (sup y żę om) 


60 ct. Liwów. 
ardymuje Od 9—10 i od 3—6, 


Dnikarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hota! Zorka) Zarządoa W. Hodak, 


-„tULELWiJlza Gtadteatllera we Lwowie GRĘ | 


PRZYRZĄDÓW DESTYLACYJMYCH I DO REKTYFIKACJI 


Te przyrządy reprezentują najbardziej wykończone wyroby, z tych, które dzisiaj w tym fachu istnieją i na nich wyrabiają się najlepsze marki francuskiego alkoholu. 


ez poprzedniej rektyfikacji dia fabryk 


Emile Barbet w Paryżu. 
Powcłując się uprzejmie na powyższe oświadczenie donosimy, żeśmy nasze warstaty rozszerzyli i na nowo urządzili, abyśmy byli w stanie te znakomite przyrządy dostarczyć 


miedzianych Prag-Bubna. 


4- 


Novak 1 Jahn | 


wino Condurango 


bywa używane jako środek łagodzący przy chrómiczn ych 


elerpiemiach żołądka, kataru (kurcze żołądka) 


Scheringa essencya pepsynowa 
wćdłe przepiau tajnego radzcy prof. dr. O. Liabreicha usuwa w krótkim czasie prze- 
snkody w trawieriu, zgage, zaflegmienie żołądks, skutki nadużycia w jedzenia i pi: 
ciu i rzczególnie godnem polecenia jest dla pań £ paniem, które x powodn 
blednicy, histeryi itp. słabośic sie dobrze trawią. 


Scherings Griine Opothekę Berlin 


Węgrzech w apteksch i większych drogueryach. 


Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany 


Zakład wodoleczniczy i sanatorium 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych w zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do iOtej i po- 
południu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


serwisy 
stołowe. 


i 
ajnowozych fasonów i dekuracyi w kwiaty, arabz- 


ski, bordury, girlandy. bukiety itp. 
Komplet obiadowy na 12 osób w zwykłem złożeniu i z dekoracyą 


zł. 21:70, 22—, 23—, 28:70, 24:30, 26'40, 2730, 


3150, 32:40, 33:—, 34:30, 35:50, 38:50, 


42—, 44 —, 47 — itd., aż do zł. 108. 
Porcelana wszędzie jednakowa w najlepszym gatunku, a 
różnicę w cenia stanowi tylko kosztowniejszy fason albo ozdobniejsza 


Złożenia może być dowolnie powiększone lub zmniejszone co do ilości 
cztuk, a każdą sztukę można później osobno dokupić pojedynczo. 
Na prowincyę wzorów nie wysyłam i mogę tylko dać dokładna 
opisania listowne. Opakowanie gratis doliczam tylko własny koszt paki 
Kazimierz Lewicki, Lwów 


wl. Trubunalskka, wa wh-enoi leamiaminy_ 


H PEN 


WT YCTETCTCYCE 


= AES ——— 


R * 


niezrównanej dobroci wódka it Seti 


do nabycia w handlu 


Leonarda SolGOKIEGO 


uniknięcia naśladownictwa. korek. kapsla 


KIE AB ze 
IPMUWWNOKIUAJENI UNE Td 
RIO APA A 


U 
E a r e re E a Owa 


= 


Do nabycia w każdej księgarni 
Dr. Jana Hupki 


Kilka słów w sprawie re- 
formy ustawy drogowej. 


Książka zapisana na podstawie szerokich 
jbauań, a reforma ustawy drogowej pojęta 
na tle reformy całej admiuistrącyi krajowej. 
Niezaprz:czoną 1 wielką wartość mieś 
będzie materyał, na którym autor oparł i 
wietnie uzasadnił swe wnioski, 
Skład główny u Spółki Wydawni- 
czej Polskiej w Kraxvwle. 
Cena xlr. 1. z praezyłką ulr, 1.20, 


- RZ M" A 


litro- 
ct, poleca 


al, Zimorcwicss 


